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Wożenie w Rosji.
Kaledin mężem przyszłości?

Dwa tygodnie minęły od wybuchu rewo
lucji bolszewików w Rosji, a jeszcze ciągle za
męt straszliwy, anarchia i krwawe walki bra
tobójcze sroża sie po calvm kraju. Radykalni 
demagodzy z I eninern na czele porwali masv 
za sobą obietnicami chleba i pokoju, a tym
czasem rządy ich doprowadziły tvlko dezor
ganizacje powszechna do szczvtu i ściągnęły 
na znękane masy w dwueh stolicach krain. 
Pefersbnrau i Moskwie, większa jeszcze kieskę 
głodowa niż ponrzednio. Rozprzężenie w ad- 
mmistraeii zastój wszelkiego życia gosnodar- 
szeco. wstrzymanie komunikami kolejowej 
Przez strajk kolejarzy, zatamowanie wskutek 
tego Iransnortew weala i żywności — oto fak
ty. odzw erciedlaiaee obecny stan rzeczy w • 
sposób tem jaskrawszy, im ponętniejsze były 
hasła i obietnice bolszewików.

Po zoe'etveb morderczych walkach, w 
których tysiące- ludzi zginęło, zdołały zvwiolv 
bolszewi-kie opanować Petersburg i Moskwę. 
Ale zwycięstwo to okupione zniszczeniem naj- 
rennjpjezveh zabytków historycznych w obu 
.stolicach, n:e ma żadnych podstaw trwałych, 
ł ladza bolszewików nie sięga poza obręb naj- 
5 htszei okolicy obu miast stnle-znveh i za te 
¿wie kilku jeszcze znaczniejszych ouńktów ia 
północy. Zarządzenia rzsdu Lenina natrafia
ła na każdym kroku na opór żywiołów prze
ciwnych które jeszcze ciągle wszystkie nici 
pdmini-tracii maja w swych ręku. Bierny 
pnór ur/edników wszelkie! kateeorji obezwła
dnia cała dz'ałałność nowego rządu, klńry nie 
rozporządzą ani w przybliżeniu taką liczbą 
jednostek inteh’gientnvch i zawodowo wy
kształconych ahv obsadzić niemi posterunki 
rządowe. Najfatalniejszem jednak jest dla lx>l- 
szewików. że nawet w obozie socjalistycznym 
nie potrafili oni skupić wszvstk'ch odłamów 
pod swojem przewodnictwem. Wszelkie prihy 
stworzenia rządu koalicyjnego złożonego z 
przedstawicieli poszczególnych grup soeja!'sty
cznych wszelkich odcieni zawiodły. Szanse zaś 
rządu czysto bolszewickiego są tak małe, że, 
jak donoszą przez Sztokholm z Petersburga, 
wystąpili działacze tacy jak Kameniew, Ry
ków. Miljutin i Nogin z Centralnego Komitetu 
bolszewików, ponieważ nie chcą ponosić odpo
wiedzialności za rządy, prowadzone wyłącznie 
przez partję bolszewicką.

Ten brak jedności wśród żywiołów rady
kalnych zwiększa jeszcze zamieszanie. Zawie
dzione w swych nadziejach masy odpadają od 
fałszywych apostołów i oglądają się za meżęm. 
któryby żelazna ręka kres położył temu chao
sowi. Kto będzie tym zbawicielem Rosji? 
K ierenskij okazał za mało energji i prze
gra! sprawę. Czy, jak donoszą podróżni z Pe
tersburga, ten niedawny dyktator Rosji istot
nie popełnił samobójstwo w Pskowie, nie wi- 
¡dząc dla siebie wyjścia z sytuacji, czy też prze- 
padł gdzieś w tłumie, w każdym razie postać 
ta niezwykła zniknęła chwilowo z widowni. 
Rosyjski doktryneryzm i temu niezwykłemu 
człowiekowi przysłonił rzeczywistość i zgoto
wał mu zawód tragiczny.

Natomiast coraz głośniej już rozbrzmiewa 
imię innego męża — męża nie słów lecz czy
nów, atamana kozackiego K a I e d i n a. On już 
aa konferencji państwowej w Moskwie od
znaczył się śmiałem nader wystąpieniem prze
ciwko Radom robotników i żołnierzy. Potem, 
wmieszany w akcję Korniłowa, miał być od
dany pod sąd, ale ocalony został przez od
zianych mu bezgranicznie kozaków. Obe
cnie, oparty na wiernych sobie druży
nach kozackich zdołał Kaledin opano
wać najurodzajniejsze prowincje połud
niowe i zająć przedewszystkiem ważne i naj 
Większe zagłębie węglowe nad Dońcem. Stam
tąd głosi wojnę bezwzględną przeciwko bolsze 
wickim trybunom na północy. A ma on w 
tyku straszny i niezawodny środek walki 
Wstrzymując węgle i żywność osłodził Kale-

din Moskwę j Petersburg, przygotowując przez 
to najskuteczniej upadek rządów bolszewic
kich. Jakie są plany i cele popularnego ata
mana kozaków, nikt nie wie. Z Kopenhagi 
donoszą, że Kalcdin połączył się z w. księciem 
Mikołajem M j k o I a j e w i c z e m i chce 
działać dla przywrócenia caratu z Mikołajem 
Mikołajewiczem na tronie. Czv to prawla, tru
dno stwierdzić. Chwilowo w każdym razie d y k 
ta tura Kaledina jest potęgą, od której 
dużo ludzi w Rosji oczekuje wybawienia z 
straszliwego odmętu.

Oto najświeższy telegram:
Roterdam. 21. XI. (WTB.) Według 

»Nieuve Lourant« donosi »Daily Telegraph« z 
Piotrogrorlu pod data 19.: Socjaliści pesym sty- 
cznie zapatrują się na położenie. Obawiają się 
oni bolszewików i lękają się dvklatora. Są oni 
na pól zdecydowani iść ręka w rękę z bolsze
wikami przeciw przyszłemu dyktatorowi, kto
kolwiek nim będz e. Poza Piotrógrodem stoją 
między Lugą a Gatczvńą 'naczne siły. składa
jące s-ę z konnicy, piechoty i arlvlerji. Przy
puszcza się. ze mają one przywrócić pozrądek. 
lecz nikt n e wie. jaki porządek. Tak samo nie 
wie się, czv żołnierze będą sie bić. O Kaledinie. 
którego socjaliści w Piotrogrodzie lękają s:ę 
jako przyszłego dyktatora, obiegają pogłoski 
najrozmaitsze. Najprawdopodobniejsze są po
głoski. że opanował on całkowicie zagłębie do- 
n eckie. ('rządzi! on tain wszędzie komitety, 
składające się z dwueh przedstawicieli robot
ników dwueh przedstawicieli pracodawców i 
jednego przedstawiciela kozaków. Źada on 
rzekomo, żeby zgromadzenie konstytucyjne ze
brało s:ę w Moskwie.

I WS.1S BilSsRyó yr IîsWÎî» 
Sztokholm, 19, XI. Jak

donosi »Aflongladet« 
spokojna, ’"k o

nie jest jeszcze Moskwa 
tak snokoina. ’"k o tern donosili bolszewicy 
dziś rano. Pewna osoba, która dziś nrzvbvła z 
Mos|<wv ooowia^a. że na ulicach Moskwy je
szcze w dniu odiazdu walczono ciężką, arty
leria. Przv t°m zburzono wiele gmachów, w 
tej 1'czbie »Hotel Narodowy« n^Hotel Łoskut- 
naja«. W dniu 13. listopada bolszewicy spalili 
wielki teatr i uniemożliwił działalność stacji 
pocztowei i telegraficznej. Wiele tvsięcv ofar 
¡eżv na ideach i no domach. Obawa ja się cho
wać zab'fvrh. Na przedmieściach jz.ałaly po
gromy. Snustoszono wielkie sklepy z winem. 
W dniu 14. listopada bolszewicy strzałami ar- 
matniemi zburzyli znaną Szkołę Wojskową 
oraz gmach Sztabu Gieneralnego. Niemą naj- 
mn ejszej nadziei, że wojna mogłaby się za
kończyć w czasie najbliższym, zwłaszcza po
nieważ Czerwona Gwardia nie słucha już mi
litarnego Konrtetu Rewolucyjnego, lecz działa 
samodzielnie. Morderstwa rabunkowe, kradzie
że. pogromy są na norządku dziennym. Pak, o- 
pow'ada świadek. Korespondent pisma »Politi- 
ken« rozmawiał z prywatnym sekretarzem 
Kierońskiego, który oświadczył, że w przeci
wieństwie do Piotrogrodu. gdzie wszystko się 
uspokoiło, banki są otwarte a bo! szew cv pa
nami położenia — w Moskwie stan rzeczy jest 
watn’iwym.

Berlin, 21. XI. Z Rotterdamu donoszą 
do »Berliner Tageblattu«: Według wiadomo
ści. ołrzvmanvch przez »Daily Chrońcie«z Pe
tersburga, walki w Moskwie rozpoczęły się dn.
10. b. m. , i i , •Wojsko Rządu Tymczasowego składało się 
z 3000 żołnierzy, a poza tem z wychowańców 
szkół wojskowych i studentów. Oddział ten 
rozporządzał 3 działami, kilku karab,nami nia- 
szynowemi i łicznemi karabinami piechoty. 
Ze 100 000 żołnierzy, tworzących załogę mos
kiewską, wz ęło udział w walce po stronie ma
ksymalistów około 15 000 żołnierzy. Reszta po
została w koszarach.

Maksymalistyczny komitet rewolucyjno - 
wojskowy bombardował bezwzględnie z 15 
dział śródmieście. Do dn. 14. bm. zginęło 3000 
osób, przeważnie spokojnych obywateli. Zwło
ki pozostawały całemi dniami na ułicaćh bez
pogrzebu. . .. . o

Słynna katedra Wniebowzięcia Matki Bo
skiej, stanowiąca ozdobę Kremlu, uległa zbu
rzeniu. Cerkiew św. Bazylego stanęła w pło
mieniach. . , _r

Dziennik petersburski »Dieło Naroda* z 
dnia 15. bm. podaje następujący opis bombar
dowania Moskwy, otrzymany od pewnego so
cjalisty, który opuści! Moskwę dnia 13. bm.:

W dniu tym toczyła się jeszcze na ulicach 
Moskwy wałka artylerii. Arlylerja maksyma- 
Pstów zburzyła niektóre gmachy w śródmie
ściu, jak hotele „National“ i „Loskutna . Dnia 
13. bm. bombardowany był przez maksymali
stów gmach Y/iełkiej opery, a* dalej gmachy 
telefonów i poczty. Telegraf jest zniszczony. 
Granaty i kule wypadają do mieszkań prywat
nych. Tysiące of'ar leżą na ulicach i w do
mach. Ponieważ mieszkańcy obawiają się wy
nosić ciała zabitych na ulice, skladaia je więc

na schodach, śródmieście jest zupełn e wymar 
le, bo wszelki ruch uliczny ustal. Śród zabitych 
znajduje się wicie kobiet i dzieci.

Na przedmicśc ach da je się we znaki głód. 
Rozpoczęły się też pogromy.

Maksymaliści bombardują Kreml. Bom
bardowana jest też szkoła Aleksandrowska na 
Znamience i gmach sztabu gieneralnego. Ogień 
trwa dniem ! nocą. Maksymaliści strzelają też 
z karabinów maszynowych z dachów i z zauł
ków.

Wojsko moskiewskiego komitetu bezpie
czeństwa obsadziło Kreml, gmach Dumy miej
skiej, i główne ulice miasta. Nastrój tego woj
ska jest dobry. Natomiast śród maksymalistów 
daleko, 1 czniejszych niż ich przeciwnicy, wy
buchają rozterki, zwłaszcza pomiędzy żołnie
rzami a.robotnikami. Żołnierze opuszczają sto
pniowo miasto. Artyleria ciężka i 129 pułk pie
choty zachowują neutralność. Nadz cja zanie
chania tej walk! bratobójczej jest mała.

Z Wiazmy i Kaługi odeszło 20 pociągów 
z kozakami do Moskwy, wskutek jednak zni
szczenia torów kołcbowych. pociągi te nie mo
gły dotrzeć do m'astn, maksymaliści zaś spro
wadzają na pomoc „Czerwono cwnrdję“ robot
ników z, fabryk Singera w Podolsku.

Znajdujący sie w Moskwie oddział woj
ska francuskiego nie uczestniczył w walce, po
zostając w swoich koszarach. *■

Snałona calerja obrazów.
Berlin, 21. XI. Z Gienewy donoszą do 

»Hamburger Fremdenblaltu«:
Paryski »Pet t Journal« przynosi wiado

mość z Petersburga, że podczas oMrzHiwa:Ja 
pałacu Zimowego spłonęła umieszczona tam 
galerja obrazów.

Bitwa.
Kopenhaga, 20. XI. (WTB.) Do »Da-

(Min: Pod Kiicrwem wre straszna bitwa pomię- 
z Ranarandy Y bolszewikami a wojskiem Knledina. Po 

■ ¿—o Mnti.CTa °bu stronach używane sa samoloty.
Pojednanie nsrtjł w Finlandii. — Widmo 

głodu u bram stolicy.
Kopenhaga, 22. XI. (WTB.) »Berling- 

ske Tidende« donosi z Haparandy: Finlandja 
stoi w przededniu ważnych wydarzeń. Kores
pondent p’sma dowiaduje się mianowicie z 
dobrze poinformowanego źródła, że pomiędzy 
socjalistami a partiami burżoazyjnemi dojdzie 
niebawem do porozumienia, zwracającego się 
przeciw żołn erzom rosyjskim we Fińlandji, z 
którymi ma dojść obecnie do ostatecznego roz
rachunku. W tnvśł tego zamierza się zrealizo
wać stanowczo dążenie Finłandji do niezależ
ności.

Według dalszych wiadomości przybyło do 
Haparandy we wtorek wieczorem kilku człon
ków ambasady angielskiej i francuskiej w 
Piotrogrodzie. tudzież kilku duńczvków. Człon 
nek ambasady angielsk’ej oświadczył: Nikt 
z zagranicy nie wie, co dzieje się w Bosji. 
Prawdą jest, że bołszewicy zwyciężyli w Pio
trogrodzie i w Moskwie. W Kijowie jednak po
nieśli krwawą klęskę. W Piotrogrodzie nanuje 
powszechny brak środków żywności. Widmo 
śmierci głodowej stoi u bram stolicy. Więk
szość składów otwarta, ale żvc'e handlowe le
dwo dyszy. Banki czynne zaledwie po kilka 
godzin dziennie. Ruch na ulicach mało oży
wiony.

A dalej notują z Haparandy. iż Lenin w 
mowie, wygłoszonej w Radzie robohrezej. do
wodził, jakoby rewolucja bolszewików teraz 
dopiero rozpoczęła się na dobre. Od tej porv 
rządzić będą robotnicy, chłopi i żołnierze. Nowy 
rząd nowe ustanowi prawa. Nasłana nowe cza
sy. n'etyłko w Rosji, lecz i na całvm świecie. 
Wiadomość o nowej rewolucji w Rosji powita 
z radością proletariat wszystkich krajów. Re
wolucja rozwinie się wszędzie. Także i w An
glii pokazała już swą głowę. We Włoszech doj
rzała już do s:łv czynnej.

Spokój w Finłandji.
Sztokholm. 20. XI. (WTB.) Według 

doniesień z Hanarandy panuje zupełny spokój 
w Finlandii. Gran:ea szwedzka jest znów ot
wartą. lecz mimo to w Fleaborg według »Stock 
holms Dagblad« internuje sie kilku szwedów, 
którzy do domu udać się chciel', w tem człon
ka ambasady szwedzkie? w Piotrogrodzie.

Kanclerz Rzeszy i ministrowie u cesarza. 
Cesarz w poniedziałek po południu przyjmował 
w pałacu Bellevue celem wysłuchania referatu 
kanclerza Rzeszy', ministrów Dr. Friedberga. 
v. Breitenbacba, Dr. Drewsa i sekretarza stanu 
v. Kühlmanna. Wczoraj po południu Jego 
Cesarska Mość wysłuchał referatu sztabu gie
neralnego.

Kanclerz hr. Hcrtling przyjmował we wto
rek w pałacu kanclerskim w Berlinie przed
stawicieli praśy austryjackiej i węgierskiej. W 
nrzvjeciu brali udział sekretarze stanu i mini
strowie pruscy oraz szereg innych wyższych 
dygnitarzy. W toku przyjęcia kanclerz wyglo-

sil serdeczne przemówienie do swych gości. 
Wskazał on na to. że pałac kanclerski jest 
miejscem pełnem wspomnień dziejowych. Tam 
działał Bismarck, tam odbywał się kongres 
berliński, tam położono podstawę pod obecne 
przymierze łączące Niemcy z Ausiro-Węgra-« 
ini. Hr. Herlling wspomina następnie o zwy-< 
ciestwach niemieckich na polu walki, zazna-» 
czając zarazem, że wojny nie wygrywa się wy-» 
łącznie na polu bitew. Chodzi teraz o stoczenie 
iakna¡cięższych walk politycznych. Ze wzgłę-» 
dn na nadchodzące walki polityczne rząd po-» 
kłada nadzieje w prasie, że ona spełni swoje 
zadania polegające na wspieraniu wewnętrznej 
siły państwa. Siódmy kanclerz wspomniaw
szy o ostatnich zwycięstwach, odniesionych we 
Włoszech, kończy swoją mowę owacją na cześć, 
cesarskiej pary austryjackiej.

Wicekanclerz Paver mianowany został 
pełnomocnikiem Prus w Radzie Związkowej.

Sprawa polska 
w Parlamencie węgierskim»

Prezes ministrów przeciwko czechom.
B u d a pesz t. 21. XI. (WTB.) Na interpe

lację hr. Tiszv w sprawie polskiej odpowiedział 
prezes ministrów Wekcrle: „Każdy przyzna, 
że jesł to rzeczą naturalną i logiczną, jeżeli 
zajmujemy sie przyszłością państwa polskiego 
interesującego nas bezpośrednio i w pierwszym 
rzędzie. Bvliśmv przecież razem z naszymi 

śV<Vego';' ford' k forc^ó 
ugruntowaniem pracujemy wciąż jeszcze. C- 
czvnil'śmv wszystko. bv popierać żywotność i 
rozrost tego nowreo tworu państwowego także 
w czasie. kicdv zajmuiemy terytorium polskie. 
Ghcialbvm obecnie tylko wyrazić swą radość, 
że naród polski, spoglądający na chwalebną 
przeszłość, powsłal do naszego życia państwo
wego. Wyrażam nadzieję, że Polska doczeka 
się przyszłości, godnej chwalebnej swej 
przeszłości. Cały naród węgierski, który 3 
Polską przez szereg stuleci złączony bvł licz- 
nemi węzłami, w chwale i nieszczęściu, po
dziela radość z powodu wskrzeszenia państwa 
polskiego. Dążenie zaś nasze zmierzające do 
zbliżenia nowego państwa polskiego do mo
narchii. zaoewnione ma powszechne sympatie. 
Jeszcze toczą się rokowania, dła tego nie mogę 
o nich mówić bardz»ei szczegółowo ponieważ 
definitvwne zakończenie sprawy tej nasfapł 
dopiero przv zawarciu pokoju. Mo
gę jedynie zapewnić, że równorzędne położenie 
Wegier. ich zagwarantowana ustawami samo
dzielność oraz iełi interesy gospodarcze bezwa
runkowo zostaną zachowane, a następnie, że 
stosunki nowego państwa polskiego do monar
chii rraszei oraz całość tych spraw przedłożone 
zostaną komnetenlnemu sadowi Parlamentu*'.

Odpowiedź przyjęto jednomyślnie do wia
domości.

W dalszym ciągu rozpraw odpowiedział 
prezes ministrów na rozmaite interpelacje, do
tyczące ataków czeskich na Wegrv w au- 
strviack:ej Radzie Państwa. Oświadczył on, 
że na podstawie upoważnienia królewskiego 
komunikuje Izbie, że J. C. M. całą swą władzą 
udaremni wszelkie dążności, skierowane prze
ciw ustawowej samodzielności, albo .terytorial
nej całości państwa węgierskiego. (Ożywione 
potakiwania.) Prezes ministrów zwrócił się 
nasiennie przeciw zarzutowi, jakoby na Wę
grzech uciskano stowaków. rumunów albo ja
kakolwiek inną narodowość. Dodał on. że do
tąd na Węgrzech samych nie dały się odczuć 
podejrzane obławy czeskiej roboty podziem
nej. Wekcrle knrm,niknie wreszćie, że w spra 
wie ataków czeskich wystosował memoriał tali 
do króla jak i do rządu austrvjarkiegó. w któ
rym dowodzimn. że W.»ttrv obstaia przy zasa
dzie jedności terytorium państwowego i że nie 
zgodzą się niffdv na podział kraju na osobne 
terytoria narodowościowe, co i z punktu wi
dzenia praktycznego nie da się zupełnie prze
prowadzić, ponieważ narodowości żvia ze sobą 
zmieszane i żadna cze-ść krain nie jest zamiesz
kała przez narodowość niemieszana. Odpo
wiedź prezesa ministrów przyjęto jednomyślnie 
do wiadomości.

i wojenne.
komunikat niesnratecSci.

Wielka kwatera główna, 21. XI. 
(WTB.) Zachodnia widownia wojny: 
Grupa wojsk księcia następcy tronu Rupprech- 
ta. We Flandrji odżył ouień od południa pod 
Dirmuide i od lasu pod Houthoulst aż do Be-



'edaere. Między PoelSapełłe ? Passcïiéndaéle 
wzrósł on także wczoraj do wielkiej siły.

Spotęgowane działanfb ogniowe w . kliku 
miejscach w Artois poprzedzało nieprzyjaeieł- 
skie wvorawv wywiadowcze, które odparło.

Miedzy Arras i Si. Quentin poprzedzała 
silna wałka działowa ataki anielskie, których 
główny atak podiçtv został njied'V trakami, 
wiodacemi od Bapautne i Peronne ku Cambrai. 
Podczas gdy atsk ten zmierzał do przełamania 
pozycii naszych w kierunku Cambrai, miały 
poboczne ataki, podejmowane na. północ i .po
łudnie od głównego terenu walki pod Rien- 
court i Vendhuie cele lokalnie ograniczone. 
Miedzy Fontaine les Croisiłłes a Riencourt nie 
xdoW przeciwnik posunąć sic poza nasza erzed 
nia linie. Na głównym terenie ataku ud”lo się 
wrogowi pod osłona licznych samojazdów o- 
pancerzonvch zvskaé na terenie. Rezerwy 
nasze nodieîv uderzenie w mzyclpeh tvlnveh.

Położone w strefie wołki miejscowości, 
między niemi Grâincourt 5 Marcoing, pozostały 
w rekach wrora. Części wbudowanego w po
zycje materiału zostały utracone.

Na południe od Vendbnite złamał *5ę ze 
Stratami atak brygady angielskiej. Pod St. 
Quentin i na południc stad spotęgowana chwi
lami walka artylerii i miotaczy Klin.. Atak, 
podjęty wieczorem na północ od AłaincouH 
przez francuzów, został odparty. Ostry ogień 
w odcinkach wałki trwał aż do południa i u- 
sJał następnie. Dziś rano rozpoczął się ponow
nie omen o znacznej s>Ie pod Riencourt.

Ciupa wcisk n’em?eckie"o uastency tronu: 
Spotęgowani* działalność bojowa na północ- 
znchód od Pinon i na wschód od Craón.ne. Na 
wschodnich brzegu .Mozy nie odżył og*en w 
cią-m dnia po od^a-ciu ataku francuskiego w 
godzinach porannych przy łesie pod Chsnme.

Wschodnia widownia wojny i front mace
doński- Niev *eł c-erscii.

Front włoski: Położenie niezmienione.
Pi-zewsrf głeimroi-tiwaterniłslfs;

I -stdrndo’f?

Niecieckie ¿««iesienia wieczorne.
Berlin, 28. XI. wieczorem (WTB.) Oży

wiona ezvńność ogniowa pod Pnelkaoełle * 
Passchendaele. Na obszarze między. drogami 
z Bananme « Peronne windaremi do Cambrai, 
nndicy podleli atak za pomocą znacznych. ?ił 
orężnych i zyskali na terenie. Nasze przeciw- 
zc rządzenia sa w pełnym toku. Na wschodzie 
nie było większych czynności feotowych. We 
Włoszech nic noweoo.

Berlin. 21. XI. wierz. (WTB.) Na polu 
bitwy na południe-zachód od Camhrai zaata
kowali an^licy ponownie znaeznemi siłami. 
Wołki toczą sie leszcze. Po południa rozpo
częły sie silne stoki francuskie na froncie od 
Craonne aż do Berrv au Bac. Na wsch-xt.’.ie 
nic osobliwego. Z Włoch nic nowego.

Sukcesy niemieckich lodzi podwodnych.
„ Beri i n 20. XI. (WTB.) 1) Jedna z na
szych łodzi podwodnych pod wodza komen
danta nadponifznika marynarki Wendlandta 
w dniu 11. listopada zaatakowała na wybrzeżu 
syrvjskiem operujące nieprzyjacielskie . ma-
bokości wodnej czuły ’sie’ $>§5
sieciami, z niezwykła ciętością. niszcząc pod
wójnym strzałem torpedowym wielki mon Tor 
angielski oraz statek do burzenia lodzi. Nie
przyjaciel poniósł znaczne straty w ludziach 
wskutek pójścia na dno okrętów.

2) Na północnej widowni bojowej łodzie 
pasze podwodne zatopiły niedawno 5 parow
ców; w tej liczbie znajdowały się dwa mocno 
naładowane, uzbrojone parowce angielskie.

Berlin, 21. XI. (WTB.) Na angielskiem 
wybrzeżu zachodniem jedna z naszych łodzi 
podwodnych zatopiła 12 000 ton objętości brut
to. Wśród zniszczonych statków znajduje się 
angielski par.owtec »The Marquis«, oraz uzbro
jony, moeno naładowany parowiec francuski 
»Longwy«.

Szef sztabu adin.

Rszsianeme streSy woieosoj 
es mors,

Berlin, 22. XI. (WTB.) Urzędowo dono
szą. że rząd niemiecki ogłasza rozszerzenie do- 
tyi hczasowyeh terytoriów bezwzględnej walki 
podwodnej na morzu. Odnosi się to w szcze
gólności do strefy morskiej na zachód od An
glii, dd wysp Azorów oraz do Morza śródzie
mnego, gdzie zniesiono dotychczasowy prze
jazd wolny do Grecji.

Zurych, 20. XI. (WTB.) Doniesienie 
Szwajcarskiej Agiencji Telegraficznej: We wto 
rek rano w szpitalu kantonowvm zmarła czwar
ta ofiara wykroczeń w Zurychu, p. Wolfowa, 
Została ona w sobotę w nocy trzema strzałami 
ugodzoną w żywot w chwili, gdy dziecko swo
je znajdujące się na balkonie chciała zabrać 
do pokoju.

!£omsm5feat a&iwteyise^ś«

Wiedeń. 21. (WTB.) Nad dolną Piawą 
artyleria wioska planowo burzy położone na 
wschodnim brzegu miejscowości. Poza tem 
nic ważnego.

Szef sztabu gieneralnego.

Komwrailkat wia&bś.
Rzym, 21. XI. (WTB.) Po południu za

atakował przeciwnik trzy razy Monte Perlica 
na pólnoe-wschód od Monte Grappa. Ddpar- 

go za każdym razem z ciężkiemi stratami.
Przy Monte Tomba i Monte Monfenera nie po
nowiono operacji piechoty. Zestrzelono 2 la
tawce nieprzyjacielskie.

Gagrvjel d‘Annunzio rzekomo w niewoli.
Paryż, 20. XL (WTB.) Agiencja Havàsa 

dpnosi: Jak »Figaro« donosi, pisze prasa wło
ska, ze Gabrvjel d‘Annunzio znikł przed dzje 
więciu dniami. Zachodzi obawa, że destai się 
.w ręce nieprzyjaciela.

KorasssmSs;ai iransusiH«
Paryż, 20. XI. (WTB.) Sprawozdanie po

południowe: Na północ od Si. Quentin tatwo 
odparliśmy nieprzyjacielskie przedsięwzięcie 
nagłe w okolicach Fayet. W Szampan ji dosyć 
ożywiona czynność artyleryjska w odcinku 
Butte du Mesnil. Na prawym brzegu Mozy

nieńiey po {Joktadnem przygotowaniu arhełe- 
rvsjkiem na froncie Bezonvaux - las Chaurne 
zaatakowali stanowiska nasze na północ od 
lasu Caurieres na przestrzeni mniejwięcej je
dnego kilometra. Atak złamany naszym og- 
riem zdołał tvlko na bardzo nieznacznej prze
strzeni dotrzeć do naszej naprzód wysuniętej 
linji. Nieprzyjacielskie siły częściowe, które u- 
sadowić się zdołały, zostały przeważnie wypar- 
łew naszvm natyehnrastowvm kontrataku. W 

Lotaryngji nieprzyjacielskie przedsięwzięcie 
nagłe na nasze posterunki nłe odniosło skutku. 

Seiawdteiy
Londyn, 20. XI. (WTB.) Sprawozdanie 

przedpołudniowe: Wojska Oxfordshire i Bue- 
kingbamskie wykonały w ostatniej nocy sku
teczne przedsięwzięcie nagłe na wschód od 
Fampoux. Na wschód od Wytsehaete ogniem 
naszym odpędziliśmy nieprzyjacielski oddział 
wywiadowczy.

Londyn, 20. XI. (WTB.) Sprawozdanie 
wieczorne: Wkrótce po brzasku dnia wykona
liśmy dziś rano szereg czynności bojowych 
między St. Quent'n a Scarpe. Przedsięwzięcia 
te zostały przeprowadzone z wynikami zado
walającemu Znaczna iłość materiału i pewna 
liczba jeńców została wziętą, Ipcz nie można 
dać jeszcze żadnych obliczeń. Pogoda stawszv 
s:ę dżdżystą i mokrą utrudniła bardzo czyn
ność naszych wojsk lotniczych. Arlvlerja nie
przyjacielska była czynną na niektórych pun
ktach frontu bojowego pod Ypern. zwłaszcza 
w pobliżu Zonnebeke i Passchendaele.
Pułkowmk House członkiem Rady Wojennej 

czwómorozu mienia.
Londyn, 21. XI. (WTB.) Central News 

donoszą: Urzędowo donoszą, że pułkownik 
House wstąpił jriko przedstawiciel Stanów Zje
dnoczonych do Najwyższej Bady Wojennej 
sprzymierzonych. Gienerał Ellis będzie w. Ra
dzie Wojennej militarnym doradcą z ramienia 
Stanów Zjednoczonych.

Z zamętu meksykańskiego.
Berno, 22. XI. (WTB.) Według doniesie

nia »Tempsa« z Nowego Jorku donoszą z El 
Paso w Texasie, że wojska meksykańskie opró
żniły miasto Onaga, które zajął Villa.

1« twista.

Rocznica zgonu cesarza Franciszka Józefa. 
Wiedeń, 21. XI. (WTB.) Z powodu ro

cznicy zgonu cesarza Franciszka Józefa odby
ła się żałobna msza św. w kościele Hofburgu. 
Para cesarska bawiąca na pograniczu państwa 
wróciła z tej przyczyny do Wiednia. Na mszv 
żałobnej obecnymi byli także król bułgarski 
Ferdynand, wraz z następcą tronu Borysem i 
księciem Cyrylem, ambasador niemiecki, hr. 
W7edel, różni książęta i księżniczki, ministro
"* Smlasatfor "niemiecki hr. Wedel złożył 
wieniec w imieniu cesarza "Wilhelma na trum 
nie cesarza Franciszką Józefa w grobowcu ce
sarskim.

Echa rozruchów zurychskich.
Berno, 2i. XI. (WTB.) Dziś przed połu

dniem odbył się w Zurychu przy nader licz
nym udziale robotników zurychskich pogrzeb 
obu robotników, którzy stali się ofiarami os
tatnich rozruchów. Wygłoszono krótkie prze
mówienia. Wszystko odbyło się w zupełnym 
spokoju bez wszelkich zajść. Władze wojsko
we zarządziły były rozrzeszoną słtlżhę poiząd 
kową.

Ośsiosztoki,

Rydzyna. Staraniem tutejszego Tow. Ro
botników odbył się w niedzielę 18. bm. obchód 
setnej rocznicy naszego Wodza narodowego 
Tadeusza Kościuszki, na sali p. Fabianow- 
skiego. W gorących i podniosłych słowach 
wstępnych ks. Szukalskiego, nadano ob
chodowi temu jakna¡piękniejszy charakter. Na- 
stąp ły potem śpiewy, deklamacje, obrazki 
świetlne, objaśnione p. ks. Sz. i obrazek sce
niczny »W setną rocznicę« Wężykówny. Współ 
nym śpiewem »Boże coś Polskę« zakończono 
piękną wieczornicę, polną podniosłego nastro
ju-

Całość z powodu urozmaiconego programu 
wypadła bardzo dobrze, dla tego też każdy o- 
puszczał salę z zadowoleniem, pokrzepiony na 
duchu. Udział był liczny tak z urasta jak i o- 
kolicy. Główna zasługa w urządzeniu tej wspa
niałej uroczystości narodowej należy się Tow. 
Robotników, a szczególnie ks. Szukałskiemu.

Książ. 18, bm. odbył się obchód Kościusz
kowski w Książu, na sali domu Katolickiego, 
udekorowanej wspaniale staraniem p. Elżbiety 
Męskiej. Po słowie wstępnem recytował z zro- 
zunreniem „Prolog“ Wilkanowicza p. St. Gar- 
barczyk. Tutejszy chór żeński, ćwiczony przez 
p. Marję Huhscherównę, wykonał starannie na
sze staropolskie pieśni, które na słuchaczach 
wywarły nader miłe wrażenie. Również dekla
macje wypadły ku ogólnemu zadowoleniu. Do 
uświetnienia programu przyczynili się p. Irena 
Przybylska i p. Macioszczyk z Poznania. Mło
da śpiewaczka zaśpiewała „Biały dworek“ Nie
wiadomskiego, który wprawił puLEczność w 
prawdziwy podziw. Tak samo arię, z opery 
„Mignon“ przyjęto hucznemi oklaskami. W 
dowód uznania obdarowano p. P. kwiatami. 
Odczyt wygłosił p. Barcikowski z Konar
skiego. P. Pelagja Łukowska zadeklamowała 
przy akompaniamencie fortcpjanu z uczuciem 
i przejęciem się »Marsz pogrzebowy« Ujejskie
go. Solistom akompanjowała dyskretnie p. Ma 
rja Hiibscherówna. Uroczystość zakończono żv 
wym obrazem »Cześć Kościuszce« i śp:ewem 
»Boże coś Polskę«. Do urządzenia obchodu 
przyczyniła się przejdewszystkiem p. M. Hub- 
scherówna, która nie szczędziła sił swych, a- 
żeby jak najgodniej uczcić naszego Naczelni
ka. Składamy jej za to nasze najserdeczirejsze 
„Bóg zapłać“. Jeden z uczestników.

Gołańcz, Jeszcze nre widziała Gołańcz tylu 
gości na swojej sal:, jak w niedzielę zeszłą na 
obchodzie Kościuszkowskim. Z żalem niejed
nemu trzeba bvlo odmówić wstępu, bo sala 
szczelnie była wypełniona już godzinę przed 
rozpoczęciem. Śpiewy chórowe, jak i solowe, 
niemniej odczyt ks. prób. T a c z a k a wywarły 
na słuchaczach głębokie wrażenie. Największy 
jednak entuzjazm wzbudziła sztuka teatralna 
»Wałek kosynier«, wykonana przez amatorów 
i amatorki wprost bajecznie. Że cała uroczy
stość udała się tak świetnie, to jedyną zasługą 
p. dyrektora Hoffmana, który nie szczędził 
czasu ani pracy, aby tak śpiewy jak. i przed
stawienie wyćwiczyć, i za to słusznie tu mu 
niniejszem składamy podziękowanie. S.

W Szezecinie odbył się obchód Kościusz
kowski 11. bm. o godz. 5. po poł. Program ob
chodu, urozmaicony śpiewami .deklamacjami, 
grą na skrzypcach i wykładem miejscowego 
ks’edza, wywarł jak najlepsze wrażenie. Na
strój podczas całego obchodu panował podnio
sły i pokrzepiający.

Tego samego dnia o godz. 7. rano odbyło 
się żałobne nabożeństwo polskie

XVÜI. Zjazd
Księży Patienów i Wicopatłosółi 

Związku
katoMchTow. OoMsiikte Polskich.

Zjazd, który odbył się we wtorek w Domu 
Królowej Jadwigi w Poznaniu, n e cieszył się 
zbyt licznym udziałem księży Patronów i Wi- 
cepatronów; stawili się mniejw ęcej tylko w 
połowie. Zjazd miał odbyć sie w terminie póź
niejszym, lecz bvlby przypadł równocześnie z 
Sejmik'em Oświatowym. Chcąc temu zapo- 
biedz, termin przyspieszono o tydzień. Niestety 
zmiana ta połączyła się z niedogodnością. Otóż 
święto wczorajsze sprawiło, że znaczna, część 
ks’ęży Patronów i Wicepatronów, obowiązka
mi kapłańskiemi parafii -wstrzymana, nie mo
gła przybyć do Poznania.

Ks. poseł i prałat Styeheł zagaił zebra
nie w krótkich słowach. Następnie ks. pro
boszcz Niesiołowski z Pleszewa wygło
sił wykład swój na temat: „Jak. prowa.j 
dziĆF-obotnika dosamodzielności . 
Na wstępie zaznaczył, że dawny stosunek pa- 
tryarchalny, jaki wszędzie w zaborze naszym 
panował, zanika ze względu na wyehodztwo ! 
z innych powodów. Tem us lnie? należy pra
cować nad ludem. Należy przyzwyczajać go 
do samodzielności na podstawie wiary i przy
wiązania do ojczyzny. Praca nad ludem w~> >a 
być dwojaką: 1) Chodzi o podniesień e robot
nika pod względem oświatowym. 2) i rzeba 
starać się o wyrobienie wpli w robotniku. Czło- 
wiek ciemny nie może być samodzielnym. Nie 
szczędźmy wiec zabiegów około oświecania lu
du, gdyż to nailepsża droga do usamodzielnia- 

Z chwila zai. edv robotnUs wvrobî 
sph.e wolę silną, nabędzie on odwagi cywilnej 
i poczuje się do pełnienia obowiązków wzglę
dem społeczeństwa. Niekorzystnie oddziałuje 
szkodliwa literatura i źli ag'tatorowie. Dopóki 
lud jest ciemnvm, idzie na lep frazesu i 
pozwala wywieść się na manowrce. Kształcąco 
oddziałują na lud tematy religyne. Porusza się 
je wprawdzie w kościele, lecz mimo to nić za
wadzi o nich mówić na zebraniach towarzystw. 
W innej mierze wywrą one wtedy wnlvw swój 
zbaw’ennv. ïnnvra bowiem jest stosunek ka
znodziei do wiernego, a innym stosunek prełe- 
gienla do słuchacza. Nadto zauważyć należy, 
że podczas zebrań wchodzi w’ rachubę dysku
sja, która nadzwvczai dołstnio oddzielnie na 
rozwój umysłowy jednostek. Na zebraniach 
powinien także dowiedz'ec się robotnik, jak 
ma dążyć do rozwiązania kwestji socjalnej. 
Czy i jakie korzyści odniesie on z zebrań — 
wszystko to zależy od mniej lub w:ęcej umie
jętnego ks. Patrona. Trzeba umieć obchodzić 
się odpowiednio z robotnikami. Duszpasterz 
może ich pozyskać i przvwiąz»z do sieb'e przez 
zaproszenie na obiad któregokolwiek z świat- 
lejszych robotników, przez pogawędkę z nim, 
przez nawiązanie stosunków przyjaznych, 
przez utrzymywanie korespondencji itp. Patron 
winien umieć przemawiać w sposób odpowie
dni do robotników’. Zwykłe maja robotnicy 
dobrą wolę. Trzeba umieć atoli zabrać się do 
nich, uifkając ostrych krytvk.udzielając pou
czeń, napomnień, wskazań. Podczas posiedzeń 
należy zwalczać warchołstwo, zalecać wyrozu
miałość i zachowani» form parlamentarnych.. 
Dobrze będzie, jeśli Patron raz po raz opuści 
zebranie, abv dać członkom towarzystwa spo
sobność do myślenia o sobie. Chcąc wvrob:ć 
mówców ludowych, zwrócić należy uwagę na 
ważność dyskusji. Na robotników dyskusja 
oddziałuje nadzwyczaj kształcąco i przyczynia 
się ogromnie do wyrabiania mówców. Przygo
towani światlejszych robotników do dyskusji 
odbvć się musi w poufnem kółku.

Od ks. Patrona w znacznej mierze zależy 
obowiązkowość członków towarzystwa. Zda
rzyć się może nieobowiązkowość w pierwszych 
trzech latach istnienia towarzystwa, jeśli atoli 
n:eprawidłow’ości w późniejszych latach zacho
dzą — winę ponosi ks. Patron. On to powinien 
w;edzieć. jak nakłonić członków do wzoro- 
wości. On powinien postarać się o to, aby w 
zarządzie zasiadali ¡udzie obowiązkowi.

Jak pracować nad wyrobieniem robotni
ków, poucza cenne dziełko ks. Detloffa o tvm 
przedmiocie traktujące. Dziełko to wszystkim 
tym gorąco polecać trzeba, którzy zajmują się 
towarzystwami ludowemi.

Referent wskazując na to, co dla ludu wo- 
gółe już uczyniło duchowieństwo nasze, koń
czy słowanr pełneipi słusznej/'u,umv: W dziele 
usamodzielnienia robotnikóiy »nos pars non 
parva fuimus.«

Po ks., Niesiołowskim, odezwał się w kilku 
słowach najprzewielebniejszy ks. arcybiskup 
Dr. Edmund D a I b o r, który osobistem przy
byciem Swoim zaszczycił Zjazd.

W przemówieniu swojem ks. arcybiskup 
zaznaczył, że w czasie obecnej wojny nastąpiła 
chwila przełomowa w życiu robotników. Ks. 
arcypasterz wyraża radość swoją, że stan 

, czwarty wstępuje obecnie w szeregi obywa-

tell równych. Dokonuje się teraz ogólna denkfS 
kratyzacja. Kościół katolicki podnosi! zawsze 
ludzi i ludzkość w każdym kierunku sztachet-* 
nym. szczegółu;e w kierunku kulturalnym. Oj-* 
ciec św. Leon XIII. przedstawia jako ideal 
demokraîvzm oparty na zasadach chrześcijan-* 
skich. Demokraîvzm taki wciela się obecnie 
w życie. Księża Patronowie, licząc się z nowed 
mi prądami, powinni zapobiedz agitacji socja-* 
listycznej, która z nową siłą zacznie szerzyć się 
niebawem.

Po przemówieniu sxvojem, którego wszy-* 
scy obecni ze czcią głęboką wysłuchali, ks. ar- 
eypasterz opuścił salę posiedzeń.

Następnie zabrał głos ks. prób. Donat a 
Mieszkowa. MówT o »Uobywateleniu 
robotnika«. Mówca wyświetla różnicę mię-* 
dzy usamodzielnieniem, uspołecznieniem i u-* 
obvwateleniem. Usamodz elnienie jest to ume- 
załeżrrienie siebie lub innveh od złvch wpły
wów. Uspołecznienie dotyczy stanowiska w 

kwestii zarobkowej, mieszkaniowej, san tar- 
nej. Uobvwatelenie odnosi się do stosunku je
dnostki względem narodu. Ks. prób. Donat da- 
je następnie pogląd na istotę konstytucji fran
cuskiej i prusk’eî. Określa stosunek 1) państwa 
do obywatela, 21 obywatela do państwa i 3) o- 
bvwatela do obywateli. Przechodzi nadepnie 
do charakterystyki ludu polskiego, podkresła- 
iac. że lud polski powodować się lubi uczuciem. 
Afówca wx’ cza uczucia szlachetne i. nieszia-, 
ehetne w duszy wieśniaka. Nai«ilniejsz.om u-\ 
czuciem u ludu jest uczucie religiine. Nïezwv-. 
kia jest także rycerskość okazywana słabszym.1 
Przykład w tvm względzie stanowi olbrzymia 
ofamość, iaka stan włościański uwydatnił 
wobec bezdomnych. Głęboko zakorzeńionent 
jest uczucie poszanowania i wdzięczności dla 
dobroczyńców. Słowem — nie brak włościani
nowi polskiemu uczuć szlachetnych.

Uczucia te do^atn e atoli w smutnych o- 
kołicznościach mogą zwyrodnieć. Dowód w t\ in 
względzie stanowi bandytyzm w. ErńU- twie 
Polskiem, inki rozpowszechnił się taińże za 
panowania rosian.

Mówca wskazuie środką za pomocą któ-i 
rych lud można uobvwatelié. Środkami takimi 
sa mi. i.: uświadamianie co do wyborów, za
chęcanie do czytania gazet, pouczanie, pizez 
wykłady popularne o dz’eiach ojczystych, aie- 
ografji, o sprawach praw’nvch. gospodarczych
t t. P- , i x

Robotnicza klasa powinna doczekać się 
zupełnego równouprawnienia. Za s.zczęś-ue u- 
wTażać trzeba, że robotnik polski nie zna Ja- 
sowei n;en.aw'ści. Nie zna iei również robotnik 
angielski. Nasze wyższe warstwy snolecz’^ po- 
winny wziąć sobie za wzór wyższe v ■■ 
społeczne w Angłji. które me gardzą robotni
kiem. lecz zajmują się jego dolą szczerze î
gorąco. .

Socjalizmu w zaborze pruskim niema, ms- 
mał zupełnie. Szeroko atoli rozgałęził się w 
Galicji i Królestwie PolskTm. Przyczyna tego 
iest roznasanie młodzieży radvkalnei. zdobny 
wplvw rosyjski, zgubnv wplvw żydowski, o- 
późniona akcja zaradczą ze strony kleru i brak
oświaty. . . ,

Wnlvw radykalnej mlodziezv na lud nale
ży. ukrówć inknainrędzej.. abv zlo socjalizmu 
nie rozprzestrzeniało się jeszcze bardziej. Mó
wca daje pogląd na rozwój intclcktnalnv mło
dzieży wogóle. wykazując, że miody francuz 
już w 22. roku życia dochodzi do d.oir-a'oéci, 
młody polak doniero w roku trzvdz'eetvm.

Na przemówień u ks. prób. Donata zam
knięto posiedzenie. Ponieważ liczba siueba-zv 
zwolna zmniejszać się poczęła, ks D v m e k 
n:e wygłosił wykładu swojego nt. »Z działal
ności Związku w ostatnim roku«.

Krótko nrzed zakończeniem posiedzenia, 
ks. dziekan M a y e r został wybrany do Zarzą
du Głównego.

Parztjiiek (¡W

który odbędzie się w Poznaniu, dnia 28. i 27. 
listopada 1917 r. na sali hotelu francuskiego 
(wejście z ul. Podgórnej.)

I. Dzień. 1. Otwarcie Sejmiku przez pre
zesa T. G. L. p, Sczan:eckiego o godz. 4. 2. Wy
bór marszałka, jego zastępcy i dwueh sekreta
rzy. 3. Referaty sprawozdawcze — referenci: 
ks. A Ludwiczak. Dr. Kapuściński. B. Chrza
nowski, Dr. Głowacki. 4. Wykład: Wychowa
wcze zadanie zbiorów powiatowych — ks. ka-* 
nonik Lukomski. Wieczorem o godz. 8. współ* 
na i ' itka uczestników sejmiku.

Ił. Dzień. Przed południem: Msza św. na 
intencję Sejmiku w kościele św. Marcina o go
dzinie 9., następnie obrady o godzinie 10. 5. 
Sprawdzenie legitymacji. 8. Przvięcie nowych 
ustaw oraz regulaminu Rady Głównej — re
ferent p. Ratajski. 7. Wvklad: Hasia wycho
wawczo - społeczne w literaturze polskiej —> 
Dr. Michalski.

Po południu: (o god-z. 3.) 8. Wybór człon
ków Rady Głównej. 9. Wykład: O wyższych 
uczelniach ludowych w Danji — p. Powidzki. 
10. Wykład: Q katalogowamu książek — ks. 
A. Ludwiczak. 11. Wolne glosy. — Zamknięcie.

Składki i pekwHewflia.
— * Na bezdomnych zebrano^w Adm. na

szej w dalszym ciągu: Prof. Seyćowie £0 mk. 
Edziu, Włodzinka, Witold K. 50 mk. — Razem’ 
z poprzed, kwit. 239 950.26.

_ * Na Głodnych zebr, w Adm. naszej W 
dalszym e:ągu: H. K. w miejsce kwiatów dla 
Stasi 5 mk?— Razem z poprzednio kwitowa- 
nenii mk. 54 398,06.

— * Na Dar Kościuszkowski zebr, w Adrrt 
naszej w dalszym ciągu: W. Krzywosiński 5 
mk. W. \ Hulewicz 5 mk. Żołnierze z zachodu 
H. H. 5 mk. Cd kolegów z Śremu 3 mk. Dr. 
Er. Jankowscy w nrejsce zawiadomień o ślu
bie córki swpj Zofji z Dr. med. St. Romauenl 
z Torunia odbyć się mającym 29. lun. 25 mk. 
Dr. med. St, Roman z Torunia w miejsce u- 
wiadomień o ślubie swym z panną Zofją Jan*, 
kowską z Poznania 25 mk. Z okazji ślubu p.;

i Ireny Wilhelmi z p. Stanisławem Schiiltzenl- 
I zamiast życzeń 5 mk. ks. Falkowski. — Razenę 
® z poprzed. kwit. mk. 8482,95.



— • Na pem«e nauk, dla dziewcząt zebr, 
w Adm. naszej na nowo: Prof. Seydowa 12 mk.

— • Na Fundusz Ksawerego Zakrzewskiego 
zebr. w Adm. naszej w dalszym ciągu: Dyr. 
K. Paluch 25 mk. — Razem z poprzednio kwi- 
towanemi mk. 105,—.

— * Na schronisko dla nauczycielek złożo
no w Adm. naszej: Prof. Seydowa 12 mk.

-- • Pokwitowanie. Mk. 120,— zebr, w 
Adm. naszej na Zakład Sióstr Miłosierdzia w 
Bydgoszczy wypl. dnia 20. 11. pani Potworow- 
skiej z Sobiejuch za stos, pokwitowaniem.

Nasze sprawy.
— Nabytek ziemi. Właściciel Wycinek w 

Strzel i ńskiem, p. Jan Tabaka, kupił od p. v. 
Eiehhorsta Janowo w Bvdgoskiem obszaru 
850 morgów za 480 000 mk. Nowonabywcy 
Szczęść Boże!

f — Parcelacja. Pan Adamczewski, objąw
szy nadleśnictwo pod Starogardem oddał swój 
piękny 200-morgowy folwarczek w Wąsorzu p. 
Rawiczem Bankowi Parcelaevjnemu w Poz
naniu. św. Marcin nr. 39, którv go ma 2. i 3. 
grudnia rb. rozparcelować w Wąsorzu (Herrn- 
stadt i. Schl.)

■—  ii.......mu    i n

Wiadomości miejscowo i potoczne
Poznaii dnia 22-go listopada 1917.

K a i ea dar z D z i ś : Cecylji p. i m, Stefana
Wszenrły

Jutro : f Klemensa P., Felicyty 
Mdywó|a

Wschód słońca Dziś: 7,35 zachód : 3 57
jutro: 7,37 „ 3 55

Wschód księżyca, bziś: 12,51 „ rano
Jutro: V 9 „ , 12,36

— * Przepowiednia pogody beri, stacji
meteorologicznej na piątek 23. bm.: zmienne 
zachmurzenie, często drobny deszcz, okolica
mi przymrozek. ~

OSOBISTE.
*— * ślub. We wtorek, dnia 20. bm., pobło

gosławiony został w kościele parafialnym we 
Wrześni związek małżeński pomiędzy p. Ste
fanem Andrzejewskim z Poznania a p. 
Stanisławą Kasiewiczówną z Poznania, 
Obrządku ślubnego dokonał ks. prof. Dr. Ta- 
czak z Gniezna w asystencji ks. wikarjusza 
Kaźmierczaka z Wrześni. Ks. profesor prze
mówił od ołtarza do nowożeńców w serdecz
nych i wzniosłych słowach, zastosowanych do 
poważnej chwili oliecnej. Młodych państwa po
dejmowali gościnnie pp. Mieczysławósiwó 
lehmanowie we Wrześni. Na skromnej uczcie 
weselnej w gronie rodzinnem zebrano na cele 
i/tibiiczne mk. 80, z których połowę przezna
czono na Fundusz Kościuszkowski, drugą zaś 
na ochronkę Bożego Ciała w Poznaniu. Tele
gramów. przeważnie kościuszkowskich, nade
szło przeszło 200.

—- * Dyplom rolniczy uzyskał p. Józef 
Strzyżowski z Poznania na wydziale agrono
mi; znytn wszechnicy lipskiej.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
— * Teatr Polski w ogrodzie Potockiego
W sobole po raz dwudziesty drugi ,.Ko-

ścinszko“, sztuka narodowa Bogusławy z Dą
browskich Mańkowskiej.

W niedzielę (święt^^yiarłych) popo
łudniowe przedstawienie

W i e e żo rem drań/KT Słowackiego 
„K iądz Marek“, który dzięki wysokiemu na
pięciu dramatycznemu jako i pełni ekstazy po
etycznej i.lehyyzalem cieszy się powodzeniem 
W roli S dniowej p. Działasz.

— e Koncert St Gruszczyńskiego odbędzie 
,sic z powodu niedyspozycji śpiewaka 
dopiero jutro, w piątek, o godz. %8. wieczorem 
w Teatrze Polskim

Korńitet Bibljóteki im. J. I. Kra
szewskiego w Poznaniu.

— * Przedstawienie »W Małym Domku«
P-Rnera odbędzie się z powodu zmiany terral- 
ne koncertu Gruszczyńskiego już dzisiaj w 
c ? w a r t - k n pół do 8. wieczorem w

1 <•. trze Polskim. Biety zakupione na piątek 
są dzisiaj ważne, Szanownej publiczności po
leca Komitet Biblioteki im. Kraszewskiego 
dzisiejsze przedstawienie, ażeby dyrekcja Te- 
slru nie poniosła straty,

— * Zapowiedziane na jutro zebranie To
warzystwa Czytelni dla kobiet nie od
będzie się z powodu przełożenia na dzień 
jutrzejszy koncertu Gruszczyńskiego.

— * Lampy gazowe pogasły nagle wczoraj, 
w środę, około godz. 9. wieczorem i do rana 
już trzeba bvło obyć się bez światła. Przedsię
biorstwa, które mają motory gazowe lub po
sługują się gazem do ogrzewania, bv!v unie
ruchomione. W piśmie naszem odczuliśmy 
wypadek ten poważnie o tvle, że Fnotvpv nie 
biogly dziś do godz. 11. pracować, gdyż nie 
brio gazu pod kociełkami do roztopienia oło
wiu. Wprawdzie o godz. kwadrans na 10. byl 
gaz już w rurach, ale o tak słabej sile, że nie 
zdało się to na nic. Z gazowni donoszą nam, że 

’bagłe zamknięcie gazu spowodowane było pęk
nięciem głównej rury wodociągowej na po
dwórzu gazowni wczoraj wieczorem o godz. 
8. Woda wydobywała się takie:ni masami, że 
Wtargnęło do sklepów z zegarami i regulato
rami. Tą drogą woda wtargnęła do głównych

rur gazowych w gazowni i odcięła oopłvw ga
zu do miasta. Mimo, że pracowano całą noc, 
nie zdołano do rana wody z sklepów wypom
pować, a więc do godz. 8, rano dziś w mieście 
niema gazu. Snodz’ewamv się — piszą nam z 
gazowni, — że do godz, 10. wszystko będzie na
prawione. Istotnie, jak już zaznaczyliśmy, ma
my gaz. ale o bardzo słabym nacisku,

— * Świeże ryby. IV piątek 23. bm. sprze
dawać będzie się w zwykłych miejseach świeże 
ryby.

— * Podwyższenie taryfy bagażowej na 
kolejach. Od wtorku 20. bm. płaci sie na kole
jach niemieckich za przewóz bacrażowr podwój 
ną cenę opłaty dotychczasowej. Zaprowadzono 
tó celem zmniejszenia przewozu basążn. Za
razem podwyższono opłatę minimalną. I tak 
połrera sie w pociągach osobowych za przewóz 
paczki naimniej 1 mk., w pociągach pospie
sznych na im ni» i 2 mk.

— * Znaleziono. We wtorek około godz. 11. i 
przed połudn'em znaleziono portmonetkę z 
pieniędzmi, po które właściciel znosić się może 
u p. Hvżv. Semmarska 1. Konwikt.

— • Znaleziono okulary na św. Marcinie 
dz;ś w czwartek rano. Zgłosić po nie należy 
się: Piekary 8. II. metro na lewo.

— ♦ Poznań-.Teżyce. Tow. Pań Miłosier
dzia parafii jeżyckiej urządza w 300-letnia ro
cznicę założenia Tow. św. Wincentego a Paulo 
uroczysty obchód na wielkiej sali Ogrodu Zoo
logicznego w przyszła sobotę dnia 24. listopa
da br. o godz 8. wieczorem. Program, którego 
wykonanie spoczywa głównie w rękach Działu 
Panien, obejmuje ..Prolog" lry, śpiew „dumkę 
wieczorną“ — M. Fibak, śpiew „Hymn do Bo
ga" — Signo, grę na skrzypcach, duet „pod 
krucyfiksem" — Fawiet, obrazek sceniczny 
„Dąb św. Wincentego a Paulo" i żywy obraz. 
Bilety nabvć można w składzie p. Chmielew
skiego, ul. W, Berlińska 54 i w cukierni p. Ra
czkowskiego, ul. Jadwigi 13. Uroczystość ko
ścielna odbędzie się nazajutrz tj. w niedzielę 
d. 25. hm., a mianowicie o godz. 9 Msza św. u- 
roczysta ze wspólną komunią św. pań i ubo
gich na ich opiece będących, kazanie zastoso
wane do uroczystości w czasie Mszy św,

— * Rocznicę założenia konferencji św. 
Wincentego a Paulo obchodzić będzie parafja 
arehikatedralna w niedzielę 25. listopada w 
następujący sposób: O godz. 9. rano odprawi 
się uroczyste nabożeństwo w kościele św. Mał
gorzaty z odpowiednimi kazaniem. Na nabo
żeństwo to zaprasza się już dzisiaj wszystkich 
parafjan. a mianowicie panie czynne i dalku- 
jące oraz wszystkich ubogich będących na o- 
piece Konferencji. O godz. 5 po południu odbę
dzie się w kółku zamkniętem dla Konferencji 
obchód jubileuszowy w Domu parafialnym, w 
którego skład wejdzie wvkład ks. kapelana Za
krzewskiego: o św. Wincentym a Paulo, śp;e- 
wv chóru Panien różańcowych, przedstawienie 
teatralne: ,.Św. Wincenty" i deklamacje. Bilety ; 
na przedstawienie to po 3 i 2 marki nabywać 
można u Pań czvnnvch Konferencji. W po- : 
niedzialek pod wieczór odbędzie się ten sam 
obchód dla ubogich naszych, wspieranych 
przez Konferenci».

— * W niedziele d. 95. listopada w frzeeh-
setną rocznicę założenia Tow. Pań Miłosier
dzia przez św. Wincentego a Paulo odbędzie 
sie uroczyste nabożeństwo i wspólna Komunią 
św. Pań z konferencji i ubogich o godz. 9 w 
kościele parafialnym w Jeżycach. Po nabo
żeństwie urządzamy śniadanie dla ubogich 
wspieranych przez konferencję. W sobotę 
wieczorem odbędzie się obchód uroczysty dla 
szerszej publiczności w ogrodzie Zoologicz
nym. O liczny udział członków uprzejmie 
prosi Zarżą d.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
«— * Gniezno. (Ś p. Stanisław Jankę.) 

zmarł w lazarecie polowvm na zachodnim po
lu walki, wskutek odniesionych ciężkich ran. 
Zmarły pracował dłuższy czas jako zecer w 
»Lechu* następnie jako zarządzca »Dziennika 
Bydgoskiego« i cieszył sie ogólną svmpatją 
tak w Gnieźnie jak w Bydgoszczy, pracując w 
rozmaitych towarzystwach na niwie snolecz- 
no-narodowej. Cześć jego pamięci! Wieczny 
odpoczynek racz mu dać Panie!

— * Gniezno. (Wybory do dozoru) 
kościelnego i reprezentacji parafii farnej od
będą się w niedziele dnia 25. b. m. o godz.. poi 
do 1. w południe na sal? Hotelu Europejskiego. 
Uprasza sie o liczny udział.

— * Krotoszyn, (S r e b r n e g o d y.) Bań- 
siwo Jan i Maria z Drygasów Hadrianowte 
obchodzą dnia 24. listopada srebrne gody mał
żeństwa.

— * (n) Ostrów. (Kradzieże) mnożą się
znów’ w mieście naszem, I lak zakradli się 
złodzieje do newneao domu przv ul. Wrocław
skiej i skradli ze sklepu snory zapas.żywności. 
Kilka dni później włamali się złodzieje nocą 
do składu zegarmistrzowskiego przy ul. Koś
cielnej; w ręce złodziei dostało się dużo zegar
ków oraz innych cennych rzeczy. W nocy zaś 
z piątku na sobotę wybili złodzieje drzwi 
składowe w pewnym handlu kolon jalnym na 
Kremnie poblizkiei ’ zabrali z wnętrza cygar, 
papierosów i cukierków. ,

(O b eh ó d) ku uczczeniu trzeehsetnej ro
cznicy założenia pierwszej konferencji Pa.n 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo odbędzie 
się dopiero 9. grudnia na sali Domu kat, Ko
ścielna uroczystość odbędzie się. w przyszłą 
niedziele 25. listopada o godz. pól do S.

— * Bydgoszcz. (Kradzieże urzęd
ników kolejowych.) Ubiegłego piątku 
aresztowano starszego konduktora Hddebaud- 
ta za kradzież towarów wartości 10 do 12 tys. 
norek. Istotna szkoda, którą przez rabunek 
ten ponosi kolej, zapewne iest większa. Rów
nież aresztowano pomocnika-konduktora M. 
Gehńkiego. który nakradl towaru za jakie kil
ka tysięcy marek. Obaj urzędnicy.wspomnia
ni przez 2 łata ostatnie wspólnie obrabywali 
wagony. Poz.atem zgłoszono nazwiska szere-

ga hińvch kolejarzy, którzy kradli na mniej
szą skalę.

— * Toruń. (Urzędnik kolejowy 
złodzieje m.) Na tutejszym głównym dwor
cu skradziono z wagonu, w którym było 97 
skór 15 sztuk. Podejrzenie padlo na kolejarza 
Fryderyka Misehkiego. Podczas rewizji znale
ziono tam 4 porznięte siodła oraz jedną skórę 
bydlęcą. M. zeznał, że towary pochodzą z kra
dzieży, popełnionej przed 5 miesiącami.

Przedłożenie projektów reformy wybor
czej, Z Berlina donoszą, że przedłożenia doty
czące zmiany prawa wyborczego do Sejmu 
pruskiego i zmiany składu Izby panów zostały 
teraz przez króla uskutecznione i zostaną nie
bawem przedłożone Sejmowi.

Ostatnie wiademaści.
niemiecki

komunikat popołudniowy.
Wielka kwatera główna, 22. XI. 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny: 
Grupa wojsk księcia następcy tronu Rupprech- 
ta: We Flandrji rozpoczęła się walka działowa 
od ognia niszczycielskiego, który dopiero pod 
wieczór wzrósł w siłę między Poeikapelle i 
Paśschendaele. Ataki oddziałów angielskich na 
północ od Lens i na południe od rzeki Scarpe 
odparto. Po silnie spotęgowanym ogniu poran
ku wćzorajszyćgo pod Riencourt nastąpił sła
by atak angielski, który złamał się w ogniu 
naszym.

Bitwa na południo-zachód od Cambrai 
trwa! Dzięki masowemu użyciu samojnzdów 
opancerzonych i piechoty i przez rzucenie w 
walkę konnicy usiłował nieprzyjaciel sforso
wać przełamanie frontu, które w pierwszym 
dniu ataku nie udało się, lecz nie miał powo
dzenia. Zdołał wprawdzie poza pierwszemi lin
iami naszemi zyskać nieznacznie na terenie, 
większych sukcesów jednak nie osięgnął. Po
chwycone skutecznie i silnie przestrzebione 
przez artylerię i karabiny maszynowe kontyn- 
gienty spotkały się z kontratakiem dzielnej na
szej piechoty. Na zachodnim brzegu Skaldy 
odrzuciła ona wroga na Anneu i Fontaine, na 
wschodnim brzegu do jego pierwotnych po
zycji na południe od Rumilly.

Przed linjami naszemi i poza niemi leżą, 
porozdzielane na całe pobojowisko, szczątki 
strzaskanych samojazdów opancerzonych. W 
niszczeniu ich brały także wybitny udział na
sze latawce i działa samojazdowe.

Z nastaniem ciemności ustała działalność 
bojowa na polu walki.

Na południe od Vendhitlle, nieprzyjaciel 
nie ponowił swwch ataków.

SHny oddział francuski wtargnął na fron
cie południowym pod St. Quentin do naszej pier 
yćsżcj linji, w kontrataku odrzucono go.

Grupa w’ojsk niemieckiego następcy tronu: 
związku z atakiem angielskim podięli także 

fmnetizi między Graonnc i Berry au Bac silne 
ataki na nasze pozycje. Gwałtowna walka og
niowa, trwająca od rychłego rana przez cały 
d-źićń z małą przerwą ogniowa poprzedzała je. 
Ną pófnoco - wschód od La Ville aux Bois po- 
^osfńło oniazdo francuskie.

’ ' ■' W innych odcinkach odparliśmy wroga w 
ogniu, a tam, gdzie wtargnął, w walce pierś o 
pierś. Własne wycieczki miały powodzenie i 
przysporzyły jeńca.

Podporucznik Boehme odniósł przez ze
strzelenie lotnika nieprzyjacielskiego swoje 22. 
Zwycięstwo.

W schodnia widownia wojny i front 
macedoński: Nic osobliwego.

Podporucznik v. Echw’ege strącił nieprzy
jacielski balon na linie i odniósł tern samem 
swe 22, zwycięstwo napowietrzne.

Front włoski: Tyrolscy strzelcy cesarscy 
i wojska wyrtemberskie wzięły szturmem mię
dzy Brentą i Piawą wiersehołki M. Fentana 
Secca i M. Spinuccia.

Pisrwszy gienerai-kwatermâstt® 
Ludendffirfê, 

irsmffiŁsaSeś.
Paryż, 22. XI. (WTB.) Sprawozdanie 

środowe popołudniowe: Na północ i’ południe 
od St. Quentin skuteczne wyprawy patrolek, 
w lesie pod Chaume nad ranem gwaltoyma 
walka działowa.

Londyn, 22. II, (W. T. B.l Sprawo
zdanie środowe popołudniowe : Wczoraj przed 
południem podjęto ałaki między St. Quentin 
a rzeką Scarpe. Nieprzyjaciela zaskoczono 
wszędzie. Wojska nasze wtargnęły do po
zycji nieprzyjacielskich na 4 do 5 mil w głąb, 
na szerokim froncie, ujęły kilka tysięcy jeń- 
ę(^w i zdobyły pewną liczbę dział. Podczas 
szturmu naszego na froncie głównym atako
wała wielka liczba samojazdów opancerzo
nych. Pułki, piechoty postępowały ućżynio- 
nemi przez satnojazdy wyłomami i wzięły 
pierwszy system obronny linji Hindenburga 
na całym froncie. Piechota nasza z samo- 
jażdami opancerzonemi wypierała wroga pla
nowo i wzięła drugi niemiecki system obron
ny położony w tyło przeszło milę angielską. La 
Vacqùerie i kim. głównych pozycji, dalej wieś 
Riencourt zostały wzięte. W Flesquières toczyła 
się gwałtowna walka. Angielskie wojska lerytor- 
jalne wzięły Havricourt i system rowów nie
mieckich na północ stąd, podczas gdy inne 
wojska posunęły się na północ na zachodnim 
brzegu kanału północnego; Marcoing i Veuf- 
wood zostaiy wzięte, dalej wsie Graincourt 
t Anneux. Gała jiiija niemiecka wyparta zo-

sfala lui północy na drogę Bapauiue-CambraL 
Wojska terytorialne wtargnęły Hf linji nie- 
przyjacielsk ch na zachód od Ecechy. Wojską 
irlandzkie wzięły ważne odcinki hnji Hinden«; 
burga między Bulłecourt i Foataine les Croi-i 
silles. \

Bolszwiey proponują zawieszenia 
, broni.

Londyn, 21. XI. (WTB.) Reuter donosfc 
Telegram iskrowy rosyjski donosi, że rząd bol
szewicki poleci! naczelnym dowódcom, aby 
zwrócib się do dowódców nieprzyjacielskich ł 
propozycją zawieszenia broni celem rozpoczę
cia układów pokojowych.

Ameryka a wypadki w Rosji.
Lond v n. 21. XI.' (WTB.) »Central News* 

donoszą z Waszyngtonu, że rząd uznał wszy
stkie kontrakty wojenne z Rosją za nieważni 
aż Rosja mieć będzie znowu rząd normalny, j

Wydalenie n;emców z Waszyngtonu.
Waszyngton, 21. XI. (WTB.) »Central 

Nesfs* donoszą: Wszyscy niemcy otrzymał' 
rozkaz, by opuścili Waszyngton przed 15. 
grudnia.
Zatonięcie konłrtorpedowca amerykańskiego.

Waszyngton, 21. XI. (WTB.) Departa-" 
ment marynarki donosi: Amerykański kontry 
torpedowiec „Chauney" zatoną z powodu zde
rzenia wczoraj rano na oby-arze blokady 
Przypuszcza się, że 21 ludzi $ inąło. \

Tars aa zboże.
ffrtciew, da» 20 listonada 19JT. 

KaWwaaüa xbożowa kocaiaji Urgowej.
Za 100 fci, 1 * «irŁ

PswraiaB 4obra oatatniego sprząta - • • 00.00 -28.K0 
Żyta debr® - dto. ....... 00.00--28 50
O»ia« dobry - dba. 00.01—2 .00
,lęcz«ic6 - - dtc. • - .... 00,00—27.00
lęosmieft dla brswajióir dobry dto • • . 03.00— 00 00 
Oroeb Wiktorja ........ (XI. uO —00.03';
Groch mały - ......... 00,00 - 00,3C
Rsep zimowy dobry 00.00- 70.00

Za młócenie »befa «ryanaou się premjs na jęczmieA' 
i owies po b mk. za >00 ks;.

Tełetraflczne wypłaty.
BerSIira, 22. listopsda 1917.

Ofiaro
wano

20 11

Żatanc

20 !1

)haro
wano

22 11.

Zpdapaí

22
- /

Nowy Jork ..... ..
Hola nd ja ...................... • . 300» i 301'/, 2 8»' ¿99»/,
Danja ....... « • >27 227«/, 22«'/ ¡27
^swecjt .oo.noo 0 > 263* 264 - 263’ i. 25 U/«,
Norwecia..................... 228'/ 228’ 227»'. 228«/,¡
Ssvajcana . • . . o ! Sfi» 16Ö 156’- 156 1
Ausiro-Węgry . . . . » . 6Î.30 S1,3C 64.20 C4.80
Romunja................. .... — - —
Batean» ...... 80’/ 81' 80’/ 81 il.
Konstantynopol''’) • . . 20.3o 20 45 20.26 20.36
Hisspania**) ..... 13«'/, 137 b, 186'-, 137%

{* Za I fant tareo-d. —- **> Za 180 eîsebss.

11. oi«|gnieiiia 5. kl. 9. prostiej potoda.-aietn eckiei
(286 królewsko-pruskie;) loterii klasowej. 

Ciiyinienie i dnia 20. listopada 1917.

Na każdy t i^gnioiiT atuner padty dwie równe wy-l 
ięraa«. i to po icdnei be losy o równych neme- 

rach w oba oddziałach w I. i 11.
(Praednsk wabrwaeaBy),(P»s gwaraaeü

W #i$gni*niaoh praed potndöiowych ¡mdíy wygian# 
posad 240 safc.

S Gewinae «« 15000 M 162443
S Gewinne as 1CCOO M llvasO 
8 Gcwíiib» zu 5000 SI ’.47273 18S0J8 171810 
M Gewinne »u 3000 M »572 12553 2223» 269»

3SS33 30041 40254 41051 <6844 483C5 48838 51684 
73829 73954 75518 81203 84019 88009 e3638 »=029 
115S87 118S90 183.87 148783 169C36 175559 1’92 * *1®
1887S6 182053 198332 1JS184 19S8S3 128317 Í00309
S021O9 SO4782 23Í017 207544 20663» »-•»Ml »115S3
812CÜ8 819856 I24S84 ,

131 Gewinne «ä 1000 M 425 <442 5289 TOSI
SÄ8-) 10634 13787 17074 18113 22908 SS1« »-«» • 
45988 06780 72193 76953 85185 «1728 ®3a62 9';S65 
60828 107335 110403 11S319 123333 126903 ISlCOft 
132240 134798 136948 142332 142359 140820 554238
3.53933 158904 155288 163511 184444 166595 I®77 **® ,
170137 170512 17344« 174707 178076 179112
185388 18787S 189139 180700 190970 199870 2'0524
200588 200949 201,304 209080 210009 213125 217847-
316383 221802 S32758 »34588

210 Gewinne un 500 M 6490 9731 10171 1033«
13917 16950 19750 28,341 20802 32030 32185 8470»
84343 85177 865C8 8S418 43412 46082 47400 
49375 63901 53684 Í9855 «2200 645 0.85938 «8921
70633 72407 75921 7782« 78301 7883! 79904 »6174
84944 88429 90378 #1954 82373 9324® 102419 115272 
127325 123330 185430 12904« .129453 131050 131603
134729 138300 139294 140597 144620 l*«®*7 8
J5-670 157451 158892 180498 1R56SS 107.^8 168227,
¡189117 174051 174668 178198 177149 164789
135702 187068 1.37819 187532 1ST880 1«8541 190.88
192416 194248 195S0S 1S7347 197978 19925* Í0OSW-
403037 204889 20S371 S0S224 S93SÍ7 ¡¡*'¡>*7 2'SM»;
S15447 215453 2183S« 218020 210979 MUSS 22403t
227079 230847 231812 3Í3I28 2S8310

W oiiígaieaiack po potndniowyoh psdly wygrsMj 
ponad 240 mk.

■2 Gewinne ta 10000 M „
8 Gewinne «u 6000 M 3814 8134*. 151895
82 Gewinne «n 3000 V 8854 22137 22431 2557t, 

80337 56760.5.8633 73095 88725 85649 03192 
103973 109358 111950 11914» 119309 121352 132058 
137733 139342 141993 143038 153751 153210 16234t, 
líS’SB 190194 130573 19S056 223111.................

140 Gewinne «a 1000 M 1943 1900 2118 -ZZT
8364 12258 14194 19237 19719 28038 34137 40338 ,
40809 44148 45475 47172 47843 55107 67204 8S40T( ,.
64103 66445 69950 75001 80895 83788 88281 9089S 
J00432 106310 111858 117135 122920 13053« J3230J
141054 142126 143945 144054 148300 14970. 1=3501 ) 
164527 154730 154843 159939 166379 17.8700 l794*** ;
,184172 1-5518 13-074 18990» 191785 192338 194239
194591 195147 202342 2C2534 205010 206043 ^2287;
812330 213263 21713’ 223163 22390» 22978# 7 » )

162 Gewinne «a SCO SI 2453 2797 .9325 1079S
11406 12327 14828 16868 238i4 25548 2754» 30.68. 
81406 31581 34393 33749 42896 43325 .
47206 491S6 65214 68007 6’407 69711 «4324 690_» 1 
60861 7686« 79S09 00362 81456 ^o!7 02309 ;
80169 105129 100415 108851 11Í5937 U788I t 3t
125805 126-31 130583 132034 132093 132495 1.4256
J.65844 170208 171207 í^oA 179153 179658 183799 -
Í867.33 186047 13770« 183989 189463 195875 200373



Städtischer Lehensmittelverkaut
Am Fieitag. den 23. November 1917 wen 

dea Verkaufsstellen:
Wronkerplatz 2 Petriplatz 4
Viktoriastr. 19 Glocauerstr. 96
Helenenstr. 19 Wallischei 8/9

Kronprinzenstr. 61. 
frische Fische

verkauft
Der Magistrat.

W pensionacie fila chłopców
pod hiwrunleiem dwisinei n»uo«ro’ołki

sa wolne miejsca oil stycztf a
Dnia 15. t. m. zasnęła w Bogu, opatrzona kilkakrotnie św. Sakramentami, 

nasza najukochańsza matka 6. n.

z Chłapowskich Wzorowy kierunek wyotiowawczy. pomoc 
Zgłoszenia do eksnedvcd Knripra Poznaf

o czem donoszą w ciężkim smutku pogrążone
dzieci, wnuczka i rodzina.

Spuszczenie zwłok do grobów rodzinnych odbyło się w Gołuchowie, d. 20. t m. 
. Sołeczno dnia 20. XI. 1917.

“ 11929 Pensionat otwarty cały rok. “

Kuchnia obfita, zdrowa i saiccm. Gony przystanę,

ykonywa szybko

Tadeusz Burea Do dyspozycji slota jeszcze wielkie ilości pames d,

lekarz«denty sta

przytonie teras ed gedz ny 4-7 wżerem.
®^»^SsS®W, JW* M«í''> »?< Í» •

swyki języka fF<mcm»ktegos

(gramatyki, hl*«sa»j8 i feernwewaci«»
— mb dzieży. orza iwihom dór ¡Urm osobno i w tołksch — 

as agatów Jb»s®it»a Zaferas®«®®*«*’
«sezesrea szkół §rswcmH»rh s dy > amowisa . 

w Paryżu Rewczycretba wyźsz. za»ł. naukewyew. 
Zał. orzy-mutęcodz. »wy a’k wio'ko i o stkn między goiz 5 5 

i.rrn IsŁ, SiwadOW«! bi*, *2® U !,,r- *12292oraz

woVie inne papiery do pako- 
Wina w arkimaeh I rnienacli Z dn em I Hstomsda zmieniłam gotmy motee 

od 9. rano do 5. popote w niedziele od 9 i-o ? .

r.-

rządca gospodarczy w Malymdworze.

zmarł nagle dnia 18. listopada rb.
W Zmarłym tracimy nietvlko wiernego kolegę i towarzysza

ale także człowieka nadzwyczajnej pracy i sumienności, który z ca
łego serca ukochał ziemię ojczystą i na niej pracujący lud roboczy. 

Cześć Jego pamięci 1

Wacław

Poznań,*u uSzewska i. I. p. przy ul. Szeroki-j. Tg 1351 
Hurt. WńB rao eni, ?rtvkułów nśm ennych * Htek. Stery Rynek 60 !i we»ś«te z. ulicy Wroctewsk>e|

Po-sukcjeiny o i 1. grudnia r. b.Urzędnicy majętności Fswłowiskiej
Pawłowice, dnia 19. listopada 1917. livrAMAm ” weku hit w8 imöllööi B tt«D. .oda nr, na. d 

pragnie su p»>ielHÍc«w<*tB mn 
nawraznę koresoun to«*efę ® o»«km»8 
z maintk ty«. marek —
o-i:®rsU«. Zgłoszę”-« uprasza d. 
„nl ILE R. fPr-7 . !>vd:i-

bankowych.
EłefJektonci wzgt. refiefetanki z dobią znajomością czynności banko, 
▼yeh żałoś ć się mogą przy równoeseatsem podaniu wymagane’ o«!»}1

w Poznaniu, Plac WilhetaowskI 18.

Rolnik,rwKrzywin"uDnia 20. b. m. o godz. 6' z, wieczorem zasnął w Bogu, po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony kilkakrotn e św. Sakramentami, 
nasz najukochańszy, nigdy niezapomniany ojciec i dziadek ś. p. í®£ śrast«iołs» eazczęina prs- 

owita. «unwetma, z-m-ą-a wszysfck 
..o w sadues kobu cí'iíO ¡¡sjs^darRtwi. 
«chodzi. poszukuje «»»epiea samo- 
•ISlUlWSfK fc«4 32¡0« do «U»p 
K pitera Posti twd tir 82®7@»

Pm mci -1 !. ua—icrbicy, atoicj 
powoda nokeszłego wieiiu t>'agnę 

'dać swo« 100 bxk ’ow» debi za 
azospoJsrosane goannd . obciażo-

^ruiiiOBPW»«H5i

Uwzględnia się tylko samodzielną, rutynowaną silęJan Plackowskl
stmwol partii.w 73. roku życia.

O czem donoszą krewnym i znajomym
ciężko strapieni

żona, synewie, córki i wnuczki
Skoków, p. Borek. 20. listopada 1917.

Paaow,e tviko rozsad-n, iiosiad, 
3 niże« 10 bOO mk połówki ru
ft swe oMty s doíar-zen'em fot 
desłać ito •»«->> smiei-zego pisma 
d ir 82322. Pyskrecję eai
nSEft SIO >.b) e«U hcM'0’11

do prowadzenia ontu s nieco w
>olu u rękodzielnika z wtasneir 
mifszkaniens na wsi. Poiuieiszy 
■»żenek niewykluczony. Zgłoszenia 
uud nr. 82’9S do Kurjeia lUwałer, ist 21. z gosnuusr 

uuk. cimdaw gótoww.. p-wza- 
k««K* d * brak -ań^^S^^^***** «MH»©«**» ww<lc **• tołi!

hr.. podaż-.«* piżmowe, w eczoí
W fiSUKSOä I hrftz. sukno Futre ssu?ow#o-ÍH'-., 

«...Ui-jHu. vior’ch oofcnty futrem, podmewk. 
lity UuioiMrniU B watPiiałti 385 mii Bi. inf ti^zwit 
akcp SZkSiUyefi MowbcW, nl Pod^rnaU ni
„„u mm. Eodz 1—X ld<,o.

oggukuie od t. stycznia tub i»£- 
uej do dwojga d'iect ÍÜS&T“

łukowieżowa,
Blumfeide p. Kirohau w/E’r.

JASEŁKAWróciłem
i mieszkam teraz przy ul. Horna 6. I. 

Przyjmuję obecnie od 8 — 9. rano i od 3 — 4. po poł.

Dr. med. Musieł
w Gnieźnie- 122«

tak na wbi jał i w mieście »8 
X. Soleefeeawge* Całkowity 
tekst a nutsmi bez opr. K. 5, ’ 
nadobnej epr K. 7.60 «»orto K. 1 
Jo tego nuty ca matą orkiestn 
K.. S. Nakład kHęg. kat Dra Mit 
Ro«skieao w Krakowie 

u »©w Fłwr»«ó.’*»a mr. t.

Pamenka z poważnej rodziny 
f-P-rota) pragnie nrzyiaó miejset Panny tub mtoda wdówki do 

ust 25. podai»iaee gospodarstwo 
lub odpowie ini tnaiatek. zcchcą 
-«¡ideał >ó zgłoszeń » z 1°
•Im ed. Otęlow. pod nr. 62Z£%.

SZAFKI ZBŁAZHZ (Stiesakania
odmawia 12148 

M. Duczyński, mistrz malarski,
ZletmmaS orŁ w» praw«».

celem wyuczeń a ,się sosp. dom 
we dwotze iub u samotnej Pam. 
Łask, zgłoszenia uprasza do eksn 
Kuriera 1’oen. pod nr. 87230.

500-I000m.zdo&rł ziemia
i kumunikaca. eksp. Knrjers 
Poza, pod nr. 12254.

3 Przejąhem znowu iprafetylsę
¿Ehr« Bil Fi O W

latsati d!a citMÓi wewnęftżych i rtzsecięcycli. Posrsraó, «1. Wilhelniowska G Telefon 1722. 
Godziny przyięó od S 80 i od 4—5 po uołuda.

Po.żuku e się na zastępstwo za- 
raz lub od 1. brodnia 12248

do w murów, w ronrnut. w elkośc. 
oraz b®6ły łtoSowe dostarcz» 
zaraz firn a 11248
Zi£;i&ä»sri«E A saśńoikicwic» 

Poznah. ul Nowa «.
iS»aa tóm %»v«»życ«Braia 
10—5.5 0C0 ®ató 

tsa. piwadäft-di zicsnsSĄ ; 201
?? * u‘ fi G S I , mfeerea 
Głkmjwa (Głownu Posea 1

ło domu hrabiowskiego Zgłose 
nzyimo Błówn® aúmnsí 
straci a raauętaości «.atei- 
sxyńsk«ej (Labischiu $ełze>. —•

na kilka godzin dz eonie przv te- 
guleoi książek 1 t. p. Łask, zgłosz. 
Io eksp. nin. pisma p nr «1962.

około 600 mrg 
poszu’inie się- Hauczyciel

domowy,
mogący przygotować mego syna do 
egzaminu dojrzałości, woiay oc 
wo skowości. skromnych wymagań, 
lOlrzenny zaraz na wieś. Zgłosz.

podaniem warunków do eksp. 
Kur. Pozn. pod nr. 12246.

la miatofe plao Wdhelmowskl nr. 17. 
wys. parter. Te ef. 5514.

w Pozuaniu. wraz z wielkim ogrotom
owocowym i warzy wnym, oraz na przed
mieściu korzystnie polożon«, obszerny

teren budowlany t*X°.»"l
Zgł. do eksp Kur. Pozn pod nr 822 69

w wielkim wyborze poleca uroi
Z. NOWAKOWSKA

ul. Pół wiejska 34. II. fel. 3744. i 5161.
hipateeweld0
Zgłiszooia do eksp. Kur. Pozn 
uod nr. 82254.

lO.zukuje miejsca. Żgłosz. d< 
kso Kur Pozn pod nr. 12247.

.Nakładem i c^onkami Nowej Drukarni Połs klej G. m. b. H. (L z o. o.) w Poznaniu. - Redaktor odpowiedzialny Stanisiaw Jaworski w Poznaniu. - Druk na maszynie rotacyjnej.

¿¿SI



Oodâiek do numeru 267« Kuriera Poznańskiego
Poznań, p ąteK dms 23 listopada 1917. x

Pismo n o^rf i kacy ine Rady Regiencyjne j 
I odoswiedź cesarza.

Rada Regiencyjna Królestwa Polskiego 
wysłała do cesarza niemieckiego następujące 
pismo notyfikacyjne:

Wasza Cesarska i Królewską Mość!
Uznani pismem odręcznem Waszej Cesar

skiej i Królewskiej Mości z d. 14. październi
ka 1917 roku, my, członkowie Rady Regien
cyjnej Królestwa Polskiego, ustanowionej pa
tentem z dn. 12. września 1917 r. oznajmiamy, 
iż wstępujemy w sprawowanie najwyższej 
władzy państwowej.

Złożyliśmy uroczystą przysięgę w królew
skiej katedrze św. Jana, że będziemy sprawo
wać rządy dla dobra powszechnego, ugrunto
wania niepodległości, potęgi, sławy, wolności 
i szczęścia Ojczyzny Polskiej, dla zachowania 
zgody i spokoju między obywatelami kraju, 
ceniąc ponad życie i widoki osobiste pomyśl
ność powszechną i ślubowaliśmy rządy oddać 
w ręce króla lub reeienta państwa polskiego.

Chcemy prowadzić naród ku jego państwo 
wej niejodległości na podstawie aktów, wyda
nych przez Waszą Cesarska i Królewska Mość 
w pamiętnych dniach 5 listopada 1916 r. i 12. 
września 1917 r. Na tvm gruncie stajemy z lo
jalnością godną powagi i wielkości dziejowej 
chwili, godną dobrej sławy polskiego narodu.

W charakterze członków Rady Regiencyj. 
nej uważamy, iż z aktów wypływające logicz
nie konsekwencje są miarodajne dia naszego 
stanowiska politycznego.

Jako Rada Regiencyjna powstającego nie
podległego państwa polskiego i powołani przed 
stawiciełe narodu składamy Waszej Cesarskiej 
i Królewskiej Mości wyrazy czci i głębokiej 
wdzięczności za wydanie aktów 5. listopada
1916 r. i 12. września 1917 r.

Przv tern oświadczeniu powołujemy się na 
Życzliwe myśli i zamiary, którym Wasza Ce
sarska i Królewska Mość dałeś wyraz w Naj- 
wvższem piśmie odrecznem z d. 12. września
1917 r.

Oczekujemy, że naród polski w dalszym 
rozwoju wydarzeń dziejowych, oparty na wła
snej siłę zbrojnej i na własnym interesie na
rodowym, oraz na podstawie łączności w kul
turze zachodniej zmierzać będzie z ołiu mocar
stwami centralnemi ku wspólnym celom poli
tycznym i ekonomicznym.

Korzystamy z tej sposobności, ażeby Wa
rzą Cesarską Mość wraz z nami opiece Boskiej 
polecić.

Aleksander Rakowski, arcybiskup 
Zdzisław Lubomirski. 
Józef Ostrowski

Warszawa, d. 27. października 1917 r.
Biuro Wolffa donosi, że najwyższe pismo 

odręczne J. C. M. Cesarza niemieckiego w od
powiedzi na pismo notyfikacyjne Rady Regicn 
cyjnej Królestwa Polsk;ego z d. 27, paździer
nika r. 1917 doręczone było w d. 20. listopada 
r. 1917 po południu Radzie Regiencyjnej Kró
lestwa Polskiego za pośrednictwem J. Em. hr. 
Hułten-Czapskiego; podobnież Najwyższe pi
smo odręczne J. C. i K. Apostolskiej Mości ce
sarza Karola jednocześnie lwio doręczone przez 
cesarsko - królewskiego posła v. Ugrona. Pod
czas uroczystego aktu wręczenia pism obecni 
bvli: sekretarz gieneralny Rady Rcgiencyjnej 
ks. prałat Chełmicki i referendarz koronny 
Rady Regiencyjnej Jan Kucharzewski.

Pismo odręczne J. C. M. Cesarza niemiec
kiego ma brzmienie następujące:

Do
Wysokiej Rady Regiencyjnej Królestwa 

Polskiego.
Ze szezerem zadowoleniem przyjąłem do 

wiadomości pismo odręczne.' którem polska 
Rada Regiencyjna zawiadomiła Mnie o objęciu 
Swojego urzędu.

Glos polskiego narodu wskazał Was, Do
stojni Panowie, jako najbardziej powołanych 
do piastowania najwyższej godności w nowem 
Państwie Polskiem, a Mój Najdostojniejszy 
Sprzymierzeniec i Ja chętnie dokonaliśmy, na 
wniosek komisji przejściowej Tymczasowej 
Rady Stanu, powołania Panów na Regientów 
Królestwa Polskiego.

Oświadczenia, złożone w piśmie, do Mnie 
wystosowanemu dowodzą, że zda jecie sobie, 
Panowie, w całej pełni sprawę z wielkich obo
wiązków i zadań, jakie Polska stawia pierw
szym przedstawicielom swojej władzy państwo 
Wej. Niemniej świadomi jesteście, Panowie 
konieczności dalszego budowania Polski na 
stworzonych dla Niej nowych podwalinach i 
daliści temu niedwuznaczny wyraz, wskazu
jąc akty z d 5. listopada r. 19i6 i z ¡2. wrześ
nia r. 1917, jako podstawy dalszej swojej d"'a- 
lalności, Uroczystemu uznaniu przez Panów 
tych doniosłych aktów państwowych ufam nąj 
zupełniej i wiem, że Wysoka Rada Regiencyj
na pozostanie zawsze wierna wytycznym, któ
re zakreśliła sobie sama w piśmie, do Mnie 
wystosowanem. Podzielam przekonanie Pa
nów, że na gruncie łączności z państwami cen
tralnemi dane są warunki bytu, zapewniające 
Państwu Polskiemu bogaty rozkwit, a obywa
telom jego dobrodziejstwa pokoju, kultury i 
dobrobytu, i żywię nadzieję, że Polska powo
łana jest do tego. abv w wolnem, z własnego 
postanowienia piyuącem połączeniu z potęż- 
nemi mocarstwami sąsiedniemi wejść w nowy 
okres wielkości państwowej i tak stać się dla 
Europy ważnymi czynnikiem rozwoju w du
chu ideałów kultury zachodniej.

Witam więc Panów serdecznie w nowej 
godności i życzę Panom owocnej działalności 
dia dobra zmartwychwstałego narodu polskie
go. Blogosławień' łwo Wszechmocnego nie
chaj towarzyszy Waszej pracy.

Wilhelm I. R.
Wielka kwatera główna, d. 17. Jislop. 1917.

Potwierdzenie kandydatury p, Kucharzew
skiego.

»Kurjer Warszawski« dowiaduje się, że 
zatwierdzenie p. Jana Kucharzewskiego na 
prezesa ministrów przez rządy mocarstw oku
pacyjnych już nastąpiło i odpowiedzi przy
chylne już nadeszły.

Mowa Lloyda G3orge’a.
L o n d y n, 20. XI. (WTB.) Biuro Reutera 

donosi: W odpowiedzi na mowę Asąuitha, o- 
świadczyl Lloyd George, że sprawa koalicji 
cierpi wskutek braku współdziałania, oraz, że 
jego krytyka tego, Co się dzieje, nie jest bynaj
mniej skierowana przeciwko jakemukolwiek 
sztabowi gieneralnemu, albo wodzowi naczel
nemu, bądź to angielskiej, bądź jakiejkolwiek 
innej armji. Chcial tylko dać właściwe oświe
tlenie temu faktowi, że brak jedności w akcji 
koalicji doprowadza konsekwentnie do niesz
część. Z pewnej strony nazwano to usiłowa
niem osób cywilnych mieszania się do spraw 
czysto wojskowych, a przecież — mówi Lloyd 
George — nawet już Kitchener występował w 
swoim czasie z tego rodzaju propozycją. Plan, 
tyczący się wspólnego kierownictwa, powzię
ty był na posiedzeń u szefów sztabu gienerat- 
nego, na którem reprezentowane bylv: Anglja, 
Francja i Wiochy, Co się tyczy mianowania 
wodza naczelnego, to sprzeciwił się temu sta
nowczo. uważając, że będzie bez korzyści, a 
nawet może się okazać szkodl wem.

Na zapytanie Asguitha w sprawie frontu 
włoskiego i oświadczeń Cadornv, trudno jest 
dać odpowiedź. Możnaby bardzo wiele powie
dzieć o tem, co ośw'adezvł Cadorna, jak i o 
tem, co się myśli w Angl ji w tej sprawie. An
glja nie ponosi odpowiedzialności za wyda
rzenia na froncie włoskim. Rząd angielski wie
dział nieco, przypuszczał i przewidywał, a rząd 
włoski wiedział również nieco w tvm zakre
sie. ale przeceż sir Wiliam Robertson nie mógł 
z naciskiem mieszać się do spraw tyczących 
się innego frontu, poza frontem angielskim. A 
gdyby właśnie istniała wspólna rada wojen
na w Wersalu, wówczas mógłby Robertson z 
naieżytem zaakcentowaniem reprezentować swe 
poglądy w tvm przedmiocie, przv pomocy de
legatów rządu angielskiego i mógłby w ten 
sposób wywalczyć dla tych poglądów swoich 
powagę należytą. Front włoski jest bardzo wa
żny i dla naszego frontu angelskiego. Na fron
cie włoskim zaszła klęska i zaraz pospieszyliś
my tam, a francuzi również pospieszyli, aby 
jaknajprędzej naprawić to zlo. które s:ę tam 
wydarzyło. Czyż nie wywiera to wpływu bar
dzo silnego na plany operacji na naszym 
froncie?

Przyszliśmy do wniosku, że system ofice
rów. mających być ogniwami połączenia, o- 
raz system przygodnych zjazdów ministrów i 
szefów sztabów gieneralnvch, jest całkowicie 
nieskuteczny i niedostateczny dła zapewn:enia 
rzeczywistego współdziałania. Musimv posia
dać stale ciało zbiorowe, którebv wciąż baczy
ło, któreby występowało z samodz’ełną inicja
tywą, oraz któreby dawało rządom wskazów
ki, niezależnie od tego, czy miałyby tyczyć się 
przedewsżystkiem frontu angielskiego, czy też 
francuskiego, włoskiego alb© rosyjskiego. 
Wszelka możlwość tarć musiałaby być wy
łączona, a w razie zjawienia się różnicy poglą
dów pomiędzy kierownikami naszej armji a 
kierownkami innych armji, wówczas rzeczą 
jest właśnie tego ciała zbiorowego pomódz 
rządowi w doprowadzeniu do uzgodnienia i 
należytej harmonii tvch odmiennych punktów 
wbłzenia w sprawach, przekazanych zarówno 
naszemu rządowi, jak rządom naszych sprzy
mierzeńców. Asąuith zaznaczył, że ostateczna 
decyzja musi pozostać przy rządzie. Tak też 
było dotychczas i nic też nie zmieni się pod 
tym względem równ eż po wprowadzeniu w 
życie zapowiedzianej instytucji.

Jest możliwe, że zupełnie się nie znam na 
strategii wojskowej, ałe znam się przec‘eż 
nieco na strategii politycznej (śmiech i pota
kiwania), jakoteż na tem, jak należy zyskiwać 
opinję publczną dla danego planu i jakich 
środków należy użyć, aby ją o czernś przeko
nać. (Potakiwania). I oto dla czego zdecydo
wałem się wygłosić tak nieprzyjemną mowę. 
To właśnie miało cały świat zniewolić do o- 
mówienia rzuconego planu i rzeczywiście jest 
omawiany w obu, a nawet w trzech częściach 
świata. Rezultat mojego kroku jest ten. że A- 
meryka, Włochy, Francja i Anglja wtajemni
czone są w istotę położenia, podobnie, jak też 
wtajemniczona jest cała opinja publiczna; ma 
to niesłychane znaczenie.

Wszystko, co się mówi o naszych sprzy
mierzeńcach wschodnich, jako o czernś zupeł
nie odrębnem, a'o sprzymierzeńcach zachodu, 
również jako o czernś odrębnem — wszystko 
to jest czczą paplaniną; nasze pole bitwy jest 
jedno, na północy i na południu, na wschodzie 
i na zachodzie i rzeczą jest naszą wywierać 
nacisk na naszycb wrogów ze wszystkich stron 
i wymierzać im ciosy, gdzie tylko się da. To 
jest nasze zadanie i oto dlaczego pragniemy 
właśnie utworzenia wspólnej rady wojennej: 
ma ona roztoczyć nadzór nad tym całym tere
nem operacji wojskowych, nie zaś tylko nad 
jego częścią. My sami potrzebujemy jaknaj
więcej doświadczenia i pomocy, jaką skądkol- 
wiek możemy otrzymać i podobnież nasi sprzy
mierzeńcy potrzebują jaknajwięcej doświad
czeń i pomocy a bodajże nawet ich potrzeby 
pod tym względem są większe obecnie od na
szych potrzeb. Życzymy sobie zwycięstwa i 
to zwycięstw: zaszczytnego, ale nie życzę so
bie, abv całe Drzemię z tej racji padio na An
glię. Dlatego pragnę utworzenia wspólnej ra
dy wszvstk:ch sprzymierzeńców, któraby tak 
podzieliła cały teren walk, aby wyzyskane by
ły y. walce wszystkie rzeczywiście środki po
mocnicze i wszyscy sprzymierzeńcy, tak. aby 
presja, wywierana na wroga, była możliwie 
największa.

Poruszając różnego rodzaju ataki ze stro
ny prasy Lloyd George oświadcza: Nigdy, w 
ciągu całej wojny obecnej, czynniki wojskowe 
nie osiągnęły .zupelniejctego trzymania się po- 
lityków w rezerwie, aniżeli - • roku obecnym, 
bądź to w sprawie transportów artylerji. bądź 
to w sprawie transportów morskich, bądź to 
w innych sprawach.

Spodziewamy się współdziałania nietylko 
pomiędzy czynnikami wojskowymi i cywilne-
mi, iecz również pomiędzy jednymi i drugimi z

pośród sprzymierzeńców. Czvż młelibvśmy w 
naszym kraju tolerować ludzi, którzy, ze 
względów czysto politycznych, a nawet oso
bistych, sieją nieufność lub zawiść względem 
naszych sprzymierzeńców francuzów? Twier
dzę, że musimy kres temu położyć. Od pier
wszej chwili, gdy sprawuję mój urząd w ciągu 
wojny obecnej, zawsze podkreślałem koniecz
ność nietylko wspóldzalania pomiędzy sprzy
mierzeńcami. lecz, co więcej, podkreślałem, że 
pomiędzy sprzymierzeńcami musi być zawią
zana ścisła przyjaźń, nacechowana dobrą wolą 
i stosunk em szczervm towarzysza do towarzy
sza, ja z swej strony robiłem wszvstko, co tyl
ko mogłem, aby uczynić te narody naszymi 
przyjaciółmi. Oto jest tajemnica naszego poło
żenia i to jest właśnie istotą rzeczy, abyśiny 
posiadali w zupełności tę dobrą wolę.

A jakże obecnie stoją sprawy Francji? Tej 
biednej Francji, która jest teraz tak zdentana. 
Jakże rzeczy stoją z jej synami, utraconemi na 
zawsze, z jej prowincjami, które jej zabrano? 
Francja nic więcej nie życzy sob;e, jak tvlko 
uwolnienia się od codziennej grożbv, która cią
żyła nad nią od lat 50. Mam nadzieję, że co
kolwiek m'ałobv się zdarzyć, to jednak w każ
dym razie nie będzie już więcej siać zawiść i 
podejrzliwość — słowem lub piórem — pomię
dzy nam: a Francją. Nie mam żadnego lęku 
przed tem, co ma nastanić, o ile tylko będziemy 
postępowali zgodnie. Widzę na horyzoncie nie 
mało trosk, których zresztą nigdy nie tai
łem. Lepej jest powiedzieć narodowi całą pra
wdę o wszystkiem, co się dzieje; widzę troski, 
któreby mogły zachwiać moją pewność. Są 
dwie rzeczy, które mogłyby zadać nam klęskę. 
Jedną była wojna podwodna: gdyby nain za
brała naszą wolność mórz, wówczas, zaiste, 
nadzieje nasze byłyby poważnie wstrząśnięte. 
Ale teraz n’e mam już żadnvch obaw przed 
łodziami podwoduemi. Zaś tą drugą rzeczą jest 
brak zgody. Dlatego popieram każdy plan, 
któryby nas wprowadził na drogę zwycięstwa, 
do rzeczywistego zwycięstwa, do przemożnego 
zwycięstwa, które złanei krwią ziemi przynie
sie pokój i dobrobyt. (Ożywione oklaski.)

Amsterdam. 20. XI. (WTB.) Według 
doniesienia biura Reutera. Lloyd George od- 
nósł wielkie powodzenie osobiste. Domniema
ne przesilenie, wywołane jego mową paryską, 
o ile tyczy się czynników parlamentarnych, u- 
ważają za zażegnane.

Paryż, 21.-XI. (WTB.) Ag. Havasa do
nosi: W oświadczeniu nowego gabinetu od- 
ejevtanem wczoraj po pot w obu Izbach, po- 
wiedz'ano:

Zgodziliśmy się na objęcie rządu w tym 
celu, aby prowadzić wojnę ze zdwojonym wv 
slłkiem oraz, abv lepiej wyzyskać wszystkie 
s|łv. Stajemv przed reprezentantami narodu z 
jedną jedyną mvśłą. a m'aaowicie mvśłą o 
nieograniczonej wojnie. Chcietibvsmv, abv za
ufanie. o które prosimy panów, bv!o też wez
waniem tych wszystkich cnót historycznych, 
które z nas uczvniiv francuzów. Nigdy Fran
cja n:e uczuwała z taką silą potrzeby żvcia w 
ideałach siły, która miałaby bvć oddana na u- 
sługi sumienia ludzkiego, oraz w decyzji sta
nowczej, abv coraz więcej utrwalać zasady 
prawa pomiędzy obywatelami, jak i poxn'edzy 
narodami, tak abv bvty one zdolne przezwy
ciężyć samveh siebie w tvm celu, abv bvć 
sprawiedliwymi. Oto jest hasło wszystkich na
szych ministerjów od chwili wybuchu wojny. 
Przv tvm programie i my będziemy twardo 
siali. Mamy wdelkich żołnierzy wielkiej doby 
historycznej, pozostających pod rozkazami do- 
św'adczonvch wodzów, przenikniętych duchem 
najwyższego oddania się, stanowiącego-piękną 
sławę naszych przodków.

Ci francuzi, których zmuszeni byliśmy 
rzucić w bój, mają u nas prawa. Chcę, aby 
żadna mvś! nasza nie odsunęła się od nich, 
ażeby żadna czynność nie była im obca. Win
niśmy im wszvstko bez zastrzeżeń, wszystko 
za Francję krwawiącą w sławie, wszystko za 
apoteozą tryumfującego prawa.

Pozostaje nam jedyny i prosty obowiązek 
żyć z żołnierzem, cierpieć i walczyć i wyrzekać 
się wszystkiego co nie należv do ojczyzny. 
Nadszedł czas, w którym jedynie francuzami 
być musimy z dumnem powiedzeniem sobie, 
że to starczy. Niechaj ziewają się z sobą pra
wa frontu i obowiązki kraju, niechaj cały ob
szar ten bedzie obszarem armji.

Wszystkie narody cywilizowane biorą u- 
dział w równej walce przeciw nowoczesnym 
fórmoin starego barbarzyństwa. Razem z wszy 
stkimi naszvmi dobrvmi sprzymierzeńcami 
tworzymy niewzruszoną skałę, zaporę, której 
nikt nie przekroczy. Na froncie sprzymierzeń
ców panuje każdego czasu i wszędzie jedynie 
bratnia solidarność, najbezpieczniejsza podsta
wa świata przyszłości. Ziemia naszej Francji 
cierpiała za wszvstko co jest ludzkie. Francja 
gotowa'jest cierpieć dalej za ziemię wielkich 
przodków. Oto siła duchowa Francji, podnie
cająca naród do pracy jak i do dzieła wojen
nego. Ci milczący żołnierze w fabrykach, głu
si na złe podszepty, ci starzv wieśniacy pochy
leni nad swoją gleba, te silne kobiety pracy, 
te wspierające je słabą silą! Oto nasi bojow
nicy, którzy później, gdy wspomną o wielkiem 
dziele, na równi z tymi w rowach strzeleckich 
powiedzieć mogą: my łakże braliśmy w tem u- 
dzial. Z nimi musimy wytrwać w wszystkiej 
yra y dla ojczyzny. Czyż istnieje lepszy7 pro
gram rządu?

Zaszły błędy. Myślimy tylko o tem, aby je 
naprawić. O, zdarzyły się także zbrodnie, 
zbrodnie przeciw Francji domagające się szyb
kiej kary7. Przyjmujemy przed Wami, przed 
krajem, domagającym się sprawiedliwości, 
zobowiązanie ukarania według surowości 
praw. Ani względy na osoby ani namiętności 
polityczne nie sprowadzą nas z drogi obowiąz
ku. Zbyt wiele zamachów zapłaconych zostaw

ło nadmiarem krwi francuskiej na naszym 
boncie bojowym. Słabość byłaby ws, W*vinę. 
Bądźmy bez słabości jak i bez porywczości^ 
Wszystkich winnych przed sad wojennv! Ża- 
dnej kompan ji pacyfistycznej! Żadnych ma-, 
rhinacji niemieckich! Ani zdrada ani półzdra- 
da! Wojnę zabija tylko wojna. Arnsj- naszej 
nie mają dostać się pomiędzy dwa ognie. Niech 
sprawiedliwość przemówi. Kraj pozna, że jest 
broniony. A to dla Francji, na zawsze wol-t 
nej.

Cenzurę podtrzyma się w sprawach dyplo- 
matvcznveh i wojskowych, a także w takich, 
które mogą przeszkadzać pokojowi obywatel
skiemu. mianowicie w granicach szacunku 
przed opinia. W czasach wojny i pokoju pa
nuje wolność pod osobistą odpowiedzialnością 
piszącego. Poza tą regułą istnieje tylko samo
wola i anarchia.

Aby ustalić charakter tego rządu w obec
nych warunkach wydawało nam sie koniecz
ną nic więcej o tem nie mówić. Jesteśmy pod 
Waszą kontrolą. Kwestję zaufania zawsze 
się postawi. Wstąpmy na drogę ograniczeń w 
środkach żywnościowych w łączności z An
glja. Włochami i Ameryka. Wstrzemięźliwość 
pannie u wojsk, niechaj wstrzemięźliwość za
panuje w calvni kraju. Jeżeli głosowanie, 
które zakończy posiedzenie, będzie korzystne, 
oczekujemy zunełneeo sukcesu nasze i nożycz
ki wojennej. To jest na:wvższv dowody ufnoś
ci. która winna iest Francia solde samej. Pew
nego dnia powitają okrzyki uznania z Paryża 
aż w najskromniejszej wsi nasze zwycięskie 
sztandary. Dzień ten. najpiękniejszy naszej 
rasy przyspieszyć jest w naszej mocy.

Po odczytaniu oświadczenia ministerial
nego zakomunikował marszałek Deschańel na
deszli interpelacje, Clemenceau zrodził sie na 
natychmiastowe ich omówienie. D e 1 a- 
have oświadczył, że zgadza się z CJćmroiee- 
au‘em w tem. by stała sie zupełna sprawiedli
wość. Baudv d'Ass-on zaznaczył. że od
czeka czvnôw rza'hi. Socjalista \ areone . oś
wiadczył. że zaimie stanowisko odczekujace; 
zaufanie i*en wrp—i'' ’ .--•-.i-. —• — CtA-
menecan bę-M« drt.n?a

Pc krnt.deh uwagùch Compère-Morela i 
Jana Hennessvcco oświadczył deputowany 
Forgeot, że celem wojny iest sprawiedli
wość. Baudrv dAsson zaznaczy!, że od- 
wvciaî wrzód, poczynający żreć kraj, i wzvwal 
rząd. bv powiedział ma w de o sprawie Daud«>t- 
Malw i Caillaux. Przechodzæ do przygoto
wań pokoiowvch oświadczył na wsteoie Eor- 
geot. że ne.łeżv szukać warunków, na których- 
hv można zgodzić sie na zakończenie wojny, 
Dła nieco istnieją trzv rodzaje: wydanie Aiza- 
eji - I otaryneii odsziodowanie za poniesio
ne stratv i utworzenie zespołu -narodów. Na
stanie dzień, gdzie Ni<*mcv poproszą o pokój. 
Forgeot zakończy}, wskazując na to. że należy 
obecnie wszędzie stanać frontem i sie hic. 
Ossola Maveras i Josse ograniczyli sie do zu
pełnie krótkich oświadczeń. bv dać prezesowi 
ministrów sposobność wypowiedzenia sie.

Na interpelacje oświadczył (Jemenceau. że 
nie szukał władzy. Jeżeli Izba nie ma do nie
go zaufania, niechże to nowie. Życie jego iest 
na schvîku. daje on krajowi tvch kilka lat. któ
re mu pozostały dła dobra ogólnego.

Oświadczenie ministerialne odpowiedziało 
już na pytanie ro do celów wojny i zespołu na
rodów, ktôrv nrzvgctowuie komisja, zamiano
wana przez Ribota. Zarzucano mi. że »ie go
dzę się n3 sad rozjemczy. lyBiczasem ja sam 
zaproponowałem w sprawie (Casablanki sąd 
rozjemczy, odrzucony przez Niemcy i Austrję. 
Nie sądzę, że zespół narodów jest koniecznem 
zakończeniem wojny, ponieważ nie zgodziłbym 
sie na wstąpienie Niemiec do tego zespołu. Za
pytajcie belgów co wart podpis Niemiec, b ak
tem straszliwym jest, że Niemcy nie złamią mi 
liiarvzmu pruskiego. Nie możemy krępować 
sie zespołem narodów. Mężowie w rowach 
strzeleckich biią się za pokój, pozwała jacy im 
żvć z godnością. Pytacie mnie panowie o mo
je cele wojenne. Odpowiadam: celem moim 
jest odnieść zwycięstwo! (Ożywione brawa na 
wszystkich ławach z. wyjątkiem skrajnej le
wicy.)

Glćmeneeau zwrócił się do socjaŁLlów i 
powiedział: Mieści się cos szlachetnego w 
sobie myślenia panów, lecz ludzie, którzy się 
biją, chcą pokoiu, a podczas gdv się bija, urzą
dza się zjazdy socjalistów i delegatów? takich 
partji i krajów, które twierdzą, że jutro spo
dziewają się rokowań i że jutro stać się będzie 
na progu pokoju. W ten sposób rozbraja się 
jedynie naród (ożywione brawa z wyjątkiem 
skrajnej lewicy).

Clemenceau złoży! przyrzeczenie, że odtąd 
nie ma istnieć tajna dyplomacja. Życzy on 
sobie wojny nieograniczonej. Przedewszyst- 
kiem potrzebna jest jedność.

W sprawie skandalów7 oświadczy7! Clćmen- 
cesu: Sprawiedliwość pójdzie swoją drogą. 
Sędziowie wydadzą wyrok i prawa zostaną za
stosowane.

Clemenceau zakończył: Muszę oddzielić się 
od tvch, którzy7 chcą zastosować idealizm, do
zwolony tvlko w czasie pokoju. Będziemy rzą
dzić uczciwie, w duchu republikańskim i so
cjalnym i poświęcimy cały nasz czas pracy 
wojennej.

Po kilku uwagach Thomasa dyskusję zam
knięto.

Clemenceau oświadczy! się za formulą 
przejścia do porządku dziennego, wniesioną 
przez M o r i n a, która brzmiala: „Izba ufa 
rządowi, pochwala jego oświadczenia, liczy na 
energję i czujność rządu w silnem prowadzeniu 
wojny oraz w ukaraniu wszystkich, którzy 
zł rodnie popełnili wobec ojczyzny, i przecho
dzi do porządku dziennego. Izba przyjęła to 
wotum zaufania 418 głosami przeciwko 65.



Międzynarodowe płatności 
po wojnie.

II.
Kontrybucja francuska w roku 187Í. 
Odszkodowanie wojenne, które Francja

musíala przejęć po nieszczęśliwych wypad
kach roku 1870/71 przedstawiało na ówczesne 
warunki sumę nadzwyczajnie wysoką i współ
czesnym, nieprzyzwyczajonym do operowania 
miljardami, zdawało się, że spłacenie 5 mi- 
Ijardów franków wymagać będzie kilkołetnie- 
go eona ¡mniej okresu. Wobec bogatych swych 
źródeł finansowych oraz wielkej sprężystości

Í>rzy przeprowadzeniu całej tej operacji zdo- 
ala jednak Francja całą kontrybucję wypła
cić w zadziwiająco krótkim czasie. Ostatnia 

rata została uregulowaną już 5. września 1873 r. 
mimo, że term n jej płatności był naznaczony 
na 1. marca r. 1875. Przepis, że wojska nie
mieckie będą opuszczały okupowane obszary 
Lołaryngji i Szampanji w miarę wypłacania 
odszkodowania, zniewalał Francję do jaknaj-

Erędszego. uiszczenia się z całego przejętego zo- 
owiązania. A Thiers. któremu zasługę ,ę przy-

Eisywano, zyskał zaszczytny przydomek „li- 
erateur du territoire“.

S|»osółi. w jaki przeszło pięć mil jardów 
franków przekazano skarbowi Rzeszy Nie- 
m eckiej. podany został do publicznej wiado
mości w nader jasnem i przejrzvstem spra
wozdaniu, jakie Leon Sav, przewodniczący ko
misji budżetowej, złożył w r. 1874 Izbie fran
cuskiej. Z tego też źródła czerpiemy najważ
niejsze dane.

Ogólna suma, zdobyta przez rząd fran
cuski drogą ernsji dwuch wielkich pożyczek a 
wypłacona Rzeszy wynosiła włącznie procen
tów, do których Francja była także zobowią
zaną, przeszło 5.3 mil jardy franków. Składały 
ste na nią następujące pozycje:
325 mil. fr. kompensacja za prywatną fran

cuską kolej wschodnią, której 
część, położona w zdobytej Alza
cji i Lotarvngji, przeszła na wła
sność Rzeszy.

125 mil. fr. noty Banku francuskiego 
¿i?? "’i1- ,r- niemieckie banknoty i monety

złote monety francuskie
2o9 mil. fr. srebrne monety francuskie

4248 mil. fr. weksle i przekazy

5315 miljonów franków.
Dwie pierwsze pozycje bvfy wyraźnie o-

kresłone w traktacie pokojowym, który zresztą 
przepisywał, że pozatem cała suma ma być 
spłaconą w zlocie, srebrze, notach banków -ñ- 
gielskiego. pruskego, belgijskiego i holender
skiego oraz w wekslach płatnych w walutach 
nemieckich. angielskiej, holenderskiej i bel- 
gi¡skiej. Już te przep'sv wymagały bliższego o- 
kresłema. Ponieważ ogólna suma kontrybucji 
wyznaczoną była w walucie francuskiej a 

iplatnosci miały bvć wykonane także w wymie
nionych innvch walutach, należało ustanowć. 
w ’-ki sposób rozmaite te waluty miały być 
sprowadzone do jednego mianownika, co ze 
względu na możliwe zmiany kursów wekslo
wych mogło mieć doniosłe praktyczne znacze
nie.

Ustanów ono żalem, że sumy spłacone w 
talarach i guldenach południowo - niemiec- 
jkirh przyjęte zostaną po stałem kursie 3.75 fr. 
względnie 2.15 fr., który odpowiada! równi 
monetarne!. Natomiast przy obcych walutach 
obowiązywał kurs, podług którego Rzesza zdo
łała je zamień ć na walutę niemiecką, przy- 
czem wszelkie koszty zamiany oraz inkasa 
weksli, ponosiła Francja.

Warunki te leżały oczywiście w interesie 
Wiem ec i gdy się z pierwszych obliczeń okaza
ło. ze Francja może na własny rachunek owa 
zamianę z mniejszą dla siebie stratą przepro
wadzić. zajęła się sama tvm arbitrażem, za- 
!T'!en,aI’fc swe zagraniczne fundusze na talary 
łub guldeny i spłacając dalsze raty o Re moż
ności tylko w tvch walutach niemieckich. Pod
czas gdv więc w pierwszym okresie weksle 
płatne w walutach niemieckich wynosiły za
leci w e 23 proc, spłaconej sumy, wzrosła cyfra 
ta w drugim okresie obejmującym zapłatę 
trzech mdjardow franków, do 88 proc. Ogółem 
otrzymała Rzesza 2,8 miliardów fr. w wekslach

niemieckie!», a 1,45 mil jardów fr. w wekslacS 
łatnych w walutach angielskiej, hołandzkiej
belgijskiej.

Przypatrzmy się obecnie, z jakich źródeł 
czerpał rząd francuski środki, za pomocą któ
rych spłacił cały swój dług w tak krótkim 
czasie.

Banknoty i monety niemieck:e, które w 
sumie 105 miljonów franków stanowiły część 
środków płatniczych przekazanych Rzeszy, 
zgromadzone zostały przez kasy rządowe w de
partamentach Francji zajętych przez wojska 
niemieckie. Zarówno inłendnnlura armii nie
mieckiej, jak i wojskowi sami płacili za to
wary, o ile nie podlegały one rekwizycjom 
lecz były nabywane drogą kupna od miejsco
wej ludności, pieniędzmi niemieckiemu które 
ludność francuska zamieniała oczywiście moż
liwie prędko w kasach rządowych przyjmują
cych je w nieograniczonych ilościach. Pienią
dze te nader szybko powróciły tą drogą do N e- 
mieć: prawie cała jx>wyższa suma została Rze
sz ywyplaconą zaraz w pierwszych ratach, w 
przeciągu 1872. roku.

Złote monety otrzymał rząd francuski w 
sumie 150 mil. fr. wprost od Banku Francji 
drogą pożyczki, dalsze zaś 123 miljony wyco
fały kasy rządowe z obiegu, zastępując je ban
knotami Suma 273 miljonów oznacza jedynie 
sumę, jaką rząd francuski wypłacił w zlocie 
wprost rządowi niemieckiemu; ogółem bo
wiem — o „czem jeszcze będzie mowa — przy
jął wywóz złota z Francji w tymże okresie 
wskutek operacji zwązanych ze spłaceniem 
kontrybucji oraz wprowadzeniem złotej walu
ty w Niemczech, znacznie większe rozmiary.

Z ogólnej sumy 239 mil. fr. wypłaconych 
Rzeszy w srebrze, pochodziło tylko mniejwię- 
cej 100 mil. z obegu n»>netarnego Francji; 
większa zaś część była pochodzenia niemiec
kiego. I tu zaznaczał się bezpośredni, a dość 
ciekawy związek między zmianą walutarną w 
Niemczech a spłatą kontrybucji. Niemcy, prze
chodząc do złotej waluty wycofywały monety 
srebrne z obiegu i sprzedawały je za granicą. 
Ponieważ we Francji panował wówczas jesz
cze system bimetalistyczny i mennice francu
skie były zobowiązane do nieogranczonego wv 
bijania srebrnych monet, przeto znaczna 
część srebra niemieckiego została skierowaną 
do Francji. Tutaj bito z niego 5-frankówki i 
w tej nowej formie wracało to samo srebro 
znów do Niemiec. Obieg monet srebrnych we 
Francji w okresie 18713 nielylko się nie 
zmnejszył, lecz przeciwnie dopływ srebra do 
Francji bvł większym od wywozu.

Widzimy, że wypłaty, dokonane w zlocie i 
srebrze stały w bezpośrednim związku z syste
mami monetarnymi Niemiec i Francji. Ghoć 
w absolutnych cyfrach przedstawiają pozycje 
te poważną sumę przeszło 600 miljonów fr.. 
to jednak,, relatywnie tylko niewielka część 
kontrybucji została spłaconą w brzęczącej 
monecie.

Zarówno powody ogólno - ekonomiczne 
oraz wzgląd na ob'eg monetarny jak i trudno
ści technicznej natury wymagały, abv główną 
część pięciomiljardowej sumy przekazać Rze
szy w innej, dogodniejszej i prostszej formie.

Zważyć bowiem należy, że milion fran
ków w zlocie waży około 6 i pół centnara, a \v 
srebrze aż 100 centnarów. To też do przewiittr 
zienia owych 600 mil jonów franków w mone
cie z Paryża do Strassburga, gdzie sumy te 
bywały przedstawicielom Rzeszy wypłacane, 
potrzeba bvło około 250 wagonów, a więc kil
kunastu specjalnych pociągów. Przvtem prze- 
Fczanie tych sum, specjalnie różnorodnych 

monet niemieckich, wśród których znajdowa
ło się nawet niemało falsyfikatów, zatrudniało 
cały sztab urzędników, zajętych tą żmudną 
czynnością przez kilka miesięcy,

Zrozunfeć zatem łatwo, że wobec takich 
trudności uregulowano znakomicie większą 
część kontrybucji, mianowicie 4248 mil. fr.. 
czyli prawie 80 proc, całej sumy za pomocą 
weksli, będących już wówczas najwaźn’eiszvm 
środkiem płatniczym w stosunkach między
narodowych. Zagadnieniom finansowym, 
związanym ze zgromadzeniem tak wielkiej ilo
ść5 weksli zagranicznych w portfelu rządowym, 
poświęcimy kilka uwag w trzecim i ostatnim 
artykule.

Dr. Zygmunt Karpiński.

Rzut oka
na rewolucję rosyjską.

II.
JJuż w maju jasnem było dla wybitnych 

wojskowych, żc armja rosyjska przestała ist
nieć jako organizacja zdolna do boju. Jedy
nym środkiem, jaki mógł uratować sytuację, 
byłoby rozpuszczenie całej armji i powołanie 
nowych, młodych rekrutów, lecz to było prze
cież nieprzeprowadzalnym.

Co się potem działo, zna nem jest dostate
cznie: pijane źoldactwo popełnia najróżniejsze 
wybryki, maruderzy włóczą się po kraju i po
niewierają ludność, personal kolejowy ucieka 
w przestrachu ze stacji, więźniowie zbiegają z 
wizień. po fabrykach i koszarach, po aptekach 
i wielkich magazynach panują strajki, rola 
leźv w wiciu miejscach nieuprawiona itd. Jak 
zwykle, Kiereński na te niemożliwe stosunki 
reagował, grożąc „najostrzejszemi karami". 
Później dodano „w ten» domem karnym i ze
słaniem na Sybir“. Lecz groźby rządu nie 
wywierały skutku; przestejicy przekonywali 
się bowiem na każdym kroku o bezkarności: 
widzieli złodziei i bandytów włóczących się 
tysiącami po kraju, a nie dosięgała irh ręka 
sprawiedliwości. A Kiereński najx>minał i gro 
ził w dalszym ciągu, oświadczając jak matka 
wobec nieposłusznych dzieci, że teraz „nieod
wołalnie po raz ostatni,“ patrzy na nie przez 
palce.

Kiereński posiadał w siłę napomnień mo
ralnych wiarę wprost niesłychaną. Cała jego 
ufność w ostateczne zwycięstwo demokracji 
ngnitowaną bvła na wierze w duchową kul
turę rosyjskiego ludu, a sam oświadczył, że 
straciwszy te wiarę, zwątpiłby w samego sie
bie. I nie ulega wątpliwości, że wiarę tę stra
cił. Zarzucono go listami, telegramami, proś
bami, całymi stosami papieru, będącymi ra
zem wziąwszy jednym olbrzymim krzykiem o 
pomoc, wołaniem rozpaczy tvch miljonów, co 
uczuły się złamanymi fizycznie, moralnie i e- 
konotnicznie. Stoi on teraz jak ów gra-z, co 
przegrał swą stawkę i zaliczkę, pobraną na 
zaufanie swych bliźnich. Stoi bezradny naj
zupełniej.

Kiereński nie rządził nigdy sam. Władzę 
swą dzielić musiał z innymi, a nigdy nie po
siadał siły do wyzwolenia się. Pozwolił sjio- 
kojnie na to. że zaraz na początku rewolucji 
powstał konkurencyjny i kontrolujący rząd 
poboczny w Radzie robotników i żołnierzy. W 
niewielu tvlko wypadkach nie zastosowano się 
do życzenia tejże. Zatargi kończyły się zwy
kle oświadczeniem rządowem o „szczęści wie 
wyjaśnionem nieporozumieniu1*. Z natężoną 
uwagą śledzono nastroje panujące w Radzie, 
walka pomiędzy trzema frakcjami, a miano
wicie pomiędzy zwalcza jącemi się wzajemnie 
dwiema partiami „socjaino-demokratyeznemi“, 
bolszewikami (z rosyjskiego »bolszy«, większy 
największy, z czego tłumaczenie „maksymali
ści“) a menszewikami (z rosyjskiego „menszy“ 
mniejszy, najmniejszy, stad „minimaliści") ó- 
raz „socjalno - rewolucyjnymi“, jego własną 
partją. Ci rosyjscy socjalni demokraci mało 
mają wspólnego z imiennikami zachodnio-eu- 
ropejskimi. W nich wszystkich tkwią jeszcze 
wsjwmnicnia z dni nihilizmu oraz rewolucyj
ne wołanie czvnu. Bolszewicy to międzynaro- 
dowcy i częściowo zarazem anarchiści; men- 
szewicy stoją w każdym razie daleko więcej 
na lewo, niż nasi socjaliści. Pod nazwą de
mokraty w Rosji rozumie się jedynie skraj
nych rewolucjonistów, podczas gdy partja ka
detów. to znaczy wolnomyślni w zrozumieniu 
europejskiem. uchodzi za wstrętną burżoazję.

Kiereński w gruncie rzeczy z Radą robot
ników i żołnierzy nie stał nigdy zupełnie do
brze. Rada ta po części niechętnie tylko i z 
pewnem wahaniem godziła się na jego kroki, 
a nie stała się bynajmniej ustepliwszą, gdy do 
niej przyłączyła się Rada chłopów, organiza
cja drugorzędna, ważna jednak w kraju prze
ważnie rolniczym. Dla Kiereńskiego wyrósł w 
niej jeden mały, kapryśny desjwła więcej. Tą 
jego zależnością tłumaczyć sobie należy częste 
zmiany ministrów i bezustanne zmiany w na- 
czelnem dowództwie armji. Gdy Kiereński 
pospieszył na front, władze wojskowe dawały 
mu wskazówki takie lub takie; gdy przybył do

Piotrogrodu, - aawytny^iabt KU Rada tot« 
nierzy.

W lipcu Kiereński odniósł jeszcze zwycię- 
stwo nad bolszewikami. Znajdowali się oni 
wówczas jeszcze w mniejszości w Radzie ro-, 
botników i żołnierzy. Rozruchy, wszczętt 
przez nich 4. i 5. lipca. uśmierzono z łatwością. 
Rząd tryumfował i uznał za praktyczne przed
stawić poległych kozaków, których liczba nie 
dochodziła zresztą do tuzina, za męczenników 
wolności. Z ich pogrzebu uczyniono święto 
narodowe. Strąbiono wszystkie wojska z oko-* 
łicy Piotrogrodu. by kroczyły w pochodzie, u- 
rządzono dla ludu komedię, jakiej nie powsty« 
dziłbv się rząd stary; było to niesmacznem 
wskutek wewnętrznej nieprawdy. Chodziło o 
podburzanie nastroju ludności przeciw bolsze«, 
wikom, a z drugiej strony o tem silniejsze przy 
wiązanie kozaków do rządu. Równocześnie 
Lenina ogłoszono zdrajcą stanu, a nie chcąo 
być aresztowanym, musiał on zbiedz.

Teraz rozłam pomiędzy Kiereńskim a boi« 
szewikamj stal się nieuniknionym. Nastąpiła 
walka, jwdezas której nastrój skierowywać sif 
zaczął przeciw rządowi. Obie zwalczające par« 
tje poczęły zarzucać sobie wzajemnie przeciw« 
rewolucję, wyraz, będący tyranem każdego rm 
chu rewolucyjnego. gdvź igrający z przekona« 
niem i planową polityką. Powoduje on bo« 
wiem przywódców partji do oczyszczania si^ 
z podejrzenia o zdradę lub nawet o brak do« 
statecznego zapału dla postulatów wolności 
przez bezbrzeżny wprost radykalizm, jakinj 
dowieść pragną swej jwlitycznej prawowier« 
ności.

Kiereński w ruchu tvm jednak udziału 
brać nie mógł. Arsenał jego bvł już wypróż
niony. Musiał on nawet miarkować to, W 
czem bvł poszedł za daleko. Zmuszony był za
prowadzić ponownie w armji karę śmierci, -« 
wówczas gdy w\tykali go palcami jako Juda
sza rewolucji. Gdy anatema zawisło nad jego 
głową, nie udało mu się naprawić reputacji 
nawet przez nieszczęsne zezwolenie na aresz
towanie Kornilowa. Doszła do tego klęska na 
polu bitwy, co tem bardziej osłabiło jego auto
rytet. Od samego początku propagował on 
swa mvśl. bv nie zawierano pokoju odrębnego, 
a później obstawa! przy niej z wytrwałością 
uczciwego człowieka, pragnącego dotrzymać 
słowa i z bezpośredniością, bezwarunkowością 
i brakiem przezorności politycznej idealisty; a 
równocześnie, mimo swej woli, paraliżował 
zdolność bojową armji. która uzyskać miała 
zwycięstwo a przez nie wspólny pokój. Ira« 
giedją wjirost bvlo, iż wielki len pacyfista, ja
kim Kiereński był bezsprzecznie, agitować mu- 
sial za dalszem prowadzeniem wojny. Teore
tyk, pragnący być praktycznym, popada w no
we teorje. Kiereński to w gruncie rzeczy na- 
tura miękka. Skłonność swą do kompromisu, 
do pokojowego wyrównania ostrych przeci
wieństw tłumaczył on niejednokrotnie, twier
dząc, że w ten sposób udało mu się uniknąć 
rozlewu krwi. W poglądzie jego życiowym 
brzmi struna, w której odzywa się echo teorji 
Tołstoja, że nie należy się przeciwstawiać 
złemu.

A właśnie Kiereńskiemu wypadl los, że 
musiał stać sie przyczyną wielkiego, niejwtrze- 
bnego rozlewu krwi. Patrzał on na to. jak 
nierząd wzmagał się z dnia na dzień., i nie li
czeń ił nic przeciw temu. Kierowa! się fatalną 
zasadą słowiańską „jakoś to będzie*. Nie zdo
był się na ani jeden czyn wybitnej energji — 
poza tem że dzień i noc wygłaszał mowy, do
póki nie padał omdlały przed słuchaczami! 
Nie posiadał on odwagi, by naprzykład prosić 
Anglie o przywrócenie porządku w Rosji. VV 
chwili, gdv żołnierze oświadczali, że bić się 
nie będą, dalsze prowadzenie wojny stało się u- 
lopią, a prosta logika uprawiać musiała pro
pagandę na korzyść bolszewików. Od ludzi, 
bardzo blizkich Kiereńskiemu, wiem, że on 
sam nawet zaczął to wszystko powoli pojmo
wać, a jednak publicznie nie mógł odstąpić 
dawnego swego stanowiska. Ta walka ducho
wa to także głęboka tragiedja. Kamień sta
czał się tymczasem coraz dalej. Gdy bolsze
wicy wypowiedzieli mu wojnę, musiał szukać 
sojuszników w innych obozach; łączy się tedy 
z kadetami, którzy tylokrotnie przedtem sprze
niewierzyli mu się w Dumie. Bolszewicy ogło 
siii go wówczas po raz setny zdrajcą, a poza 
tem jwdejrzłiwie patrzeć nań zaczęła pewna 
część prawicy socjalnych rewolucjonistów.

BUZAR LIPSKI“
Poznan, Szkolna 3/4

narożnik ni. fiołęhiej

Poieoa w ar i o I fc m wyborne.’
Kwiaty sztuczne | Biżuterię z reńsk. 
W 4ZOfty 3 żwiru-Rboiakteselsteia)
Podarki okolicz. li Grzebienie, Lalki 
Biżuterję czeską | Sznurowadła

i rnne rozmaite at-iykuły 
P® b. przywtęp®. ceeacb.

Kurs książkowości
dla żon, wdów i córek wojaków oraz innych, 

wojną szczególnie dotkniętych kobiet
-T«k ws wrześniu b. r„ odbędzie «« t teraz

kurs książkowości proceder.
Pootątek komu 120’0

w poniedziałek, 26. listopada o godz. l/8S- wiecz.
w szkale budowniczaj przy ulicy Lakowej.

Ootata za kura wy nosi 5 mk., » co dostarcza sio także do
trzebnych zeszytów. Zgłoszenia przyim .ja Izba rzem eśSnś- 
cza przy ul. Rycerskie, 27. oraz państwowa sskata uzu
pełniające i procederowa przy uL Kluczborskiej fi.

Izba rzemieślnicza dla obwodu rewii poznańskie'.

BANK
Związku SiółekZsibkewych

Poznań, ot WiHielmowska 28.
Fiija w Torunita, Łaziebna 21-23.

Załatwiamy wszelkie czynności i zakrasn hankierslwa.
Pośredniczymy mianowicie

w zaknnniB i sprzedaży papierów państwowych,
listów zastawnych, akcii i, t. d. 

Szanownemu kupiedwu (
zwracamy uwagę, ¿e inRgssfemy czeki, weks*8,

konosamenty i Hstv nrzewozowe, g64

Lekcji języka franeuskiage
udziela

dyplomowana w Peryf.n nanoereiełka Języka francuskiego

HALINA TETZLAFFÓWNA
Łfi. SiacFyóshłeiio ? 10558

Biuro porady i pomocy prawnej
w sprawach sądowycn, hipotecznych, 
gminnych, rehiaanccjech or«r wniosknch 

o wsoercie wojenne . > t. n . poieoa

J. WOLIŃSKI, ha*
ulica Buteiska nr. II.

Przy łistowaych raoytauiacb proszę zatąózyd uajmniej 
1 rok. 15 fen w znanzksoh. 11060

upałniB Dsi kasztów
polecamy Penom Pryaajrpatam 

'datayob.

łodazych l gtsrscyob po
mocników Prosimy 
o wakanaie Zjednoncania 

todcieży

ipieokle) • hnneatu, 
ulios Podsórna ta-k 
Adres pouziowy Posea O, L

Sobliessfaoh 3Sä 
Telefon 2288.
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